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W BIELSKU I BIAŁEJ
kapitaliści zlokautowali 7.000 włókniarzy

Zatarg zarobkowy w przemyśle 
włókienniczym w Bielsku - Białej 
przerodził się obecnie w ostrą wal- 
kę. Jak  wiadomo, kapitaliści chcieli 
znacznie obniżyć płace. Układy roz- 
biły się, a obecnie kapitaliści zlokau

towali robotników. Od 1 maja zam
knęli 17 fabryk i wyrzucili 2500 ro
botników, od piątku zaś zamknięto 
resztę fabryk. Lizba zlokautowanych 
robotników wynosi w tej chwili 7000 
osób.

Sekretarz związku klasowego tow. 
Suchy oświadczył, że robotnicy nie 
ustąpią ze swego stanowiska i nie 
zgodzą się — mimo teroru — na ża
dne pogorszenie warunków pracy i 
płacy.

Kasa Chorych czy bank?
Powiatową Kasą Chorych w W ar

szawie rządzi p. dr. Stanisław Pola
kiewicz, znakomity znawca hockey‘a 
i b rat równie znakomitego pana wice
m arszałka Sejmu. U boku tego wybi
tnego sportowca działał od blisko 2 
lat „wicedyrektor personalny" i p re 
zes sanacyjnego związku pracowni
ków Kas Chorych w jednej osobie p. 
W itold Wiśniewski.

Co zacz — Bóg raczy wiedzieć. 
„Pan wicedyrektor personalny" był 
w  Kasie osobą wszechwładną. W y
dalał starych pracowników bez wy
powiedzenia, karcił, ganił i nagra
dzał — oczywiście za zgodą swego 
szefa.

Aż nagle wszystko się skończyło. 
Pan Wiśniewski został z niewiado
mych nam bliżej powodów wydalony 
z Kasy i przestał być prezesem zwią
zku  zawodowego.

Za całokształt działalności tego 
pana ponosi oczywiście odpowiedział 
ność jego pan Komisarz, ale oprócz 
niego także Główny Urząd Ubezpie
czeń. Jest to władza państwowa, a

więc mająca do swej dyspozycji lu
stratorów, rewizorów, kontrolerów i 
t. d. Wobec tego pozwolimy sobie 
postawić pod adresem Głównego U- 
rzędu Ubezpieczeń zapytanie, czy 
praw dą jest, iż P. K. Ch. w W arsza
wie dokonywała następujących 
„transakcyj" o charakterze banko
wym:

Czy praw dą jest, iż p. W itold W i
śniewski otrzym ał z funduszów P. K. 
Ch. w Warszawie kwotę 15.000 zł. na 
kupno lokalu dla sanacyjnego zwią
zku pracowników Kas Chorych i że 
ta kwota do Kasy tego Związku nie 
wpłynęła?

P, K. Ch. w W arszawie nie ma 
pieniędzy na wypłatę zasiłków, jed
nak na lokal dla Związku sanacyjne
go pieniądze się znalazły. A poza- 
tem nie słyszeliśmy, by do zakresu 
działania Kas Chorych należało ku
powanie lokalów dla instytucji sana
cyjnych.

Tenże Związek jest instytucją „po
tężną", przybywa mu dziennie po 
kilka oddziałów, tygodniowo po kil
ka tysięcy członków. Czyż można się

dziwić wobec tego, iż w tak „kwitną
cym interesie" potrzebny jest duży 
kapitał obrotowy? Ale skąd go 
wziąć?

Pan „wicedyrektor personalny" 
wymyślił sobie rzeczywiście genjalną 
transakcję o charakterze nie tyle K a
sowym, ile masowym.

I w tym wypadku zapytamy pod j 
adresem Głównego Urzędu Ubezpie- j 
czeń, czy praw dą jest, że p. W itold j 
Wiśniewski nałożył na pracowników 
P. K. Ch. w W arszawie pewnego ro 
dzaju „Kontrybucję wojenną"? Każ
dy pracownik otrzym ał z funduszów 
tej Kasy przymusową pożyczkę, któ 
rą podjął tenże pan Wiśniewski, ce
lem zasilenia kapitału obrotowego 
swego sanacyjnego Związku. T rans
akcja powiodła się znakomicie, albo
wiem dała efekt finansowy w kwocie 
około 100.000 zł.

Czy praw dą jest, iż pan W iśniew
ski przelał do Kasy Związku tylko 
połowę, reszta zaś niewiadomo, gdzie 

J utonęła. W ten sposób „zginęło” oko- 
1 ło 50.000 zł.

Tow. Budzińska-Tylicka skazana
na 1 roK więzienia

W czoraj, o godz. 5.45 po południu, 
Sąd okręgowy po 10 - minutowej naradzie 
w ydał w yrok, skazujący tow. dr. Budzińską- 
Tylicką z art. 53 i 123 cz. I za udział w zbie 
gowisku k tó re  przeciw działało policji przez 
użycie środków  wybuchowych i broni pal
nej.

na 1 rok więzienia.
W m otywach podkreślono: że zV legowi

sko to  było zakazane w obec czego mógł 
m ieć zastosow anie art. 123 bez względu na 
to pod  jakim pretekstem  zbiegowisko to  zo
sta ło  zorganizowane,

że o zakazie świadczą dokum enty do łą
czone do sprawy

że św. K aw ecki z przywódcami partji 
konferował, uprzedzając ich, że do dem on
stracji nie dopuści,

że poseł A rciszewski w ezwał zebranych 
do rozejścia się spokojnego, że jest rzeczą

poza siporem, że było zgrom adzeue publicz
ne - pochód,

że wina przedew szystkiem  spada na p rzy 
wódców,

że tw ierdzenie posła Arciszewskiego, iż 
5 policjantów  mogło niedopuścić do w yru
szenia pochodu, były naiwne, bo tem u za
przeczają zeznania posterunkow ego, k tóry  
pełnił służbę przy ambasadzie francuskiej.

Przechodząc do roli oskarżonej sąd 
stwierdził: że zostało stw ierdzone, że ona
organizow ała pochód, i że z jej inicjatywy 
pochód się utw orzył lecz że faktem  jest, że 
ona stanęła  na  jego czele, że jest nie do 
pomyślenia, aby osk. nie w iedziała o zaka
zie urządzenia pochodu.

Że aczkolwiek sąd nie przypuszcza, zna
jąc poprzednią działalność oskarżonej, iżby 
dążyła ona do przelew u krwi, to jednak po-

winna by ła  ona przewidzieć, że podekscy
tow any tłum użyje i siły,

że sąd  wziął pod  uwagę zarówno zasługi 
społeczne i pracę  społeczną, jak  i w iek o- 
s k a r ż o n e j  jednak uważa, że na A rciszew 
skim i Budzińskiej - Tylickiej ciąży odpo
wiedzialność za w ypadki w d, 14 września.

Sąd zaznaczył, iż stosując art 53 mówią
cy o najniższym wymiarze kary, nie mógł 
dać jeszcze mniejszej kary  ze względu na 
to, że podczas zajść zdarzyły się w ypadki i 
śmierci.

P rokurator wniósł zastosow anie kaucji, 
co jednak sąd  pozostaw ił bez uwzględnie
nia nie stosując żadnego środka prew encyj
nego.

Obrońca adw. Sterling zapowiedział a- 
pelację.

Szczegóły na str. 2 -ej I. K.

Monarchiści prow okują awantury
KRWAWE ZAJŚCIA W MADRYCIE

Paryż, 11 maja. (A. T. E.). Dziś nad 
ranem  rząd hiszpański opublikow ał 
kom unikat o wczorajszych rozruchach 
w M adrycie, Komunikat stw ierdza, iż 
strzały , k tóre  padły z budynku m onar- 
chistycztiego dziennika „A. B. C. , od
dane były nie przez gwardję cywilną, 
lecz przez pracow ników  wydawnictwa.

Policja dokonała rewizji w  domu, 
gdzie mieści się „A. B. C.'1. Znaleziono

broń. Dziennik został zawieszony a dy
rek to r -wydawnictwa „A. B. C. ‘ aresz
towany. Komunikat rządow y s tw ie r
dza, iż wydane zostały surowe zarzą
dzenia, aby zapobiec pow tórzeniu się 
ponownych rozruchów. Liczba rannych 
podczas w czorajszego starcia  m onar
chistów  z republikanam i wynosi 7 osób. 
A resztow ano 12 osób. W zburzenie tłu 
mu przeciw ko m onarchistom nic uspo-

N o w y  R z ą d  w  N o rw e g ii
Londyn, 11-go maja. (A. T .‘ E.). — I wy gabinet, k tóry  ma przedstaw ić się stra  spraw zagranicznych za p ro p o n o - 

Z Oslo donoszą: Kolstad utw orzył no- \ we w torek  parlam entow i. T ekę m a i-  I w ano majorowi Braarland.

koiło się do późnego w ieczora. Około 
godz. 10-ej w ieczorem  tłum  liczący 
przeszło 10.000 ludzi zebrał się przed 
domem dziennika ,,A. B. C.“ , wznosząc 
okrzyki: „Precz z monarchistami! Precz 
z Berenguerem ! Śmierć gwardji cywil
nej!”. Tłum rozbił sklep z bronią. S tra 
tegiczne punkty  m iasta obsadzone zo
stały  przez policję i wojsko.

C. K. W.
W środę, dn. 13 maja b.r. w lokalu Z. 

P.P.S. odbędzie się posiedzenie C.K.W.
Sekretarjat Generalny 

CK W. PPS.

TOW. LIMANOWSKI 
KU CZCI TOW. POSNERA

Na A kadeir ję ku czci tow. Posnera na* 
desłał tow. senator Limanowski nastę
pujące p :smo:

Pomimo najszczerszych chęci nic 
mogąc przybyć na Akadem ję ku czci 
tow. Stanisława Posnera, wielce z a 
służonego sprawie demokracji i so 
cjalizmu, całem sercem i myślą je
stem z wami zespolony.

Proszę to oświadczyć wszystkim 
zgromadzonym towarzyszom, obec
nym na akademji.

Dr. Bolesław Limanowski.

CO B Ę D Z I E  Z  FABRYKA  
„ P E P E G E ”

W GRUDZIĄDZU?
Przed kilku dniami donosiliśmy o sy

tuacji w fabryce PEPEGE w Grudzią
dzu, gdzie zwolnionych zostało 3.000 
robotników i około 400 urzędników. 
Razem z członkami rodzin, otrzymamy 
wprost zastraszającą cyfrę, bo około 14 
tysięcy osób, czyli ósmą część ogółu 
mieszkańców miasta.

Ludzie ci pozbawieni zostali środków 
do życia; w mieście panuje z tego po
wodu ogromne podniecenie. Magistrat 
oblegają tłumy zwolnionych, coraz sły
chać wołania: „pracy i chleba”.

Interwencja przedstawicieli robotni
ków w Ministerjum Pracy odniosła ten 
skutek, że prezes fabryki p. Halperin f 
Prezydent miasta p. Włodek, zostali za
wezwani do Ministerjum.

Dowiadujemy się, że Rząd ma zamiar 
przyjść z pomocą kredytową fabryce. 
Ponieważ pogłoski o pomocy kredyto
wej Rządu nie zostały przez miarodajne 
czynniki potwierdzone, zapytujemy, czy 
i k;edy Rząd przyjdzie z pomocą ł czy 
kredyt rzeczywiście zostanie przyzna
ny?

Chodzi tu o los kilkunastu tysięcy 
osób!

G gólno-kraiow a kon fe ren c ja  
Czerwonych Harcerzy

Referat Czerwonego Harcerstwa K. 
C. Org. Mł. TUR. zwołał na 17 maja 
(niedziela) na godzmę 10 rano (dom Z. 
Z. K. Czerwonego Krzyża 20 OGÓLNO
KRAJOWA KONFERENCJĘ CZER
WONYCH HARCERZY.

Wszystkie miejscowości w których 
istnieją gromady Czerwonych Harcerzy 
winny przysłać delegatów w stosunku
1 na 30 Czerwonych Harcerzy. Każda 
zaczęta 30 uprawniado przysłania 1 de
legata.

N A G R O D A  M . Ł O D Z I
DLA NAUKI I SZTUKI

M agistrat m. Łodzi uchwalił statut 
nagrody dla polskiej nauki i sztuki. N a
groda w wysokości 10 tysięcy złotych, 
przyznaw ane będzie kolejno: w p ierw 
szym roku — w dziale sztuk plastycz
nych; w drugim roku—w  dziale literatu
ry pięknej; w trzecim  roku przedstawi
cielowi nauki w dziale matematyczno- 
przyrodniczym; w o z  w artym  roku — w 
dziale humanistyki.

BEZROBOCIE W WARSZAWIE
Podług danych państwowego urzędu 

pośrednictwa pracy w W arszawie, w o- 
kresie tygodniowym od 27 kw ietnia do
2 maja włącznie ogólna przybliżona ilość 
bezrobotnych w stolicy wynosiła 23.350. 
w tej liczbie pracowników umysłowych
było 4.300.

Zasiłki ustawowe z tytułu ustawy o 
zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia 
pobrało 10,381 osób fizycznie pracują
cych.

W ysłano kandydatów do pracy 404, 
w tej liebie 27 pracowników umysło
wych, otrzymało zaś pracę 148 osób, w 
tej liczbie 8 pracowników umysłowych.
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Kiedy o d b ą d ą  sią w ybory 
w  o k ręg u  p ło c k em

„Rekord Wieczorny" donosi, iż pono
wne wybory do Sejmu w okręgu płoc
kim wyznaczone będą r.a dzień 21-go 
ezerca.

KONFISKATY „NAPRZODU"
PRZED SĄDEM

Sąd Okręgowy w Krakowie rozpatry
wał w dalszym ciągu sprzeciwy, wnie
sione przez redakcję „Naprzodu" prze
ciwko konfiskatom tego pisma.

Trybunał uchylił w całości konfiskatę 
„Naprzodu" z 27-11 1931 r. za artykuł 
„Przeciw Brześciowi" — po udowod
nieniu przez obronę tow. dr. Rosen- 
zweiga, iż artykuł ten odpowiada p ra
wdzie; następnie uchylił częściowo za
rządzoną przez Sąd Apelacyjny konfi
skatę artykułu tow. Vanderveldego p. t. 
„Brześć na Bugiem" z przedmową tow. 
dr. Kriegera.

Sąd Okręgowy początkowo nie za
twierdził żądania prokuratora o konfi
skatę tego artykułu; następnie — na 
skutek zażalenia prokuratora — sąd a- 
pelacyjny konfiskatę zarządził — i do
piero — przy ponownem rozpatrywa
niu sprawy przez Sąd Okręgowy — 
konfiskata została częściowo uchylona.

W trzeciej sprawie, dotyczącej arty
kułu tow. dr. Marka Kriegera p- t. 
•Czarna broszura", ogłoszonego w „Na
przodzie" z dn. 20 lutego b. r. — kon
fiskata została zatwierdzona.

KONFERENCJA OKRĘGOWA 
P.P.S. W ŁODZI

W sobotę odbyła sie w Łodzi okręgo
wa konferencja przedkongresowa.

Referat o sytuacji politycznej i zada
niach partji na najbliższą przyszłość 
wygłosił tow. Mieczysław Niedziałkow
ski.

Po dłuższej dyskusji, uchwalono de
zyderaty do rezolucji kongresowej C.
K. W, a nasteonie dokonano wyboru 
delegatów na Kongres, w liczbie 10.

Sprawa tow. BudziAskiej-Tylickie]
3 DZIEŃ ROZPRAWY

DO DELEGATEK NA KONFERENCJĘ 
KOBIECĄ 

w dn. 22 maja w Krakowie.
Po przyjeździe do Krakowa delegatki 

winny zgłosić się na ul. Dunajewskiego 
5, gdzie będą wskazane kwatery dla 
uczestniczek konferencji.

Prosimy o natychmiastowe zgłaszanie 
nazwisk delegatek pod adresem Helena 
Januszowa, OKR. Kraków, Dunajew
skiego 5.

Sekr. Centr. Wvd*iału Kobiecego 
P. P. S.

ŚMIERTELNY SKOK 
WIĘŹNIA Z POCIĄGU
Pociągiem osobowym z Białegostoku 

do Wilna wieziono pod eskortą więźnia 
politycznego Samuela Pirockiego, oskar 
żonego o komunizm. Za Oranami Pi- 
rocki wyskoczył przez otwarte okno w 
przedziale z pędzącego pociągu. Zatrzy
mano pociąg i na torze znaleziono Pi
rockiego ze zmasakrowanemi nogami. 
Po kilkunastu minutach skonał w stra
sznych męczarniach.

KURSY DLA ŁAWNIKÓW
SĄDÓW PRACY I SEKRETARZY 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Dn. 13 maja odbędzie się w sali kon

ferencyjnej Z. Z. K., ul. Czerwonego 
Krzyża 20, kolejny wykład na temat 
„Postępowanie cywilne prznd Sądami 
Pracy". Prelegentem będzie adw. Gor
don.

Początek o godz. 7.30 wieczorem. 
Ławnicy Sądów Pracy i sekretarze 

Związków zawodowych, stawcie się 
iaknaj'liczniej.

Ulotka n a w o łu ją c a  do bo jk o tu  
„ A d r i i”

KOLPORTOWANA W CAŁEJ 
WARSZAWIE

Wczoraj kolportowano na ulicach 
Warszawy, we wszystkich teatrach, ki
nach, kawiarniach i innych lokalach 
rozrywkowych ulotkę wydaną przez 
Radę Okręgową Centr. Zw. Zaw. Prac. 
Umysł., nawołującą do bojkotu „Adrj'.".

Ulotka wskazuje, że w chwili gdy 
wspomniane przedsiębiorstwo kawiar- 
niano - dancingowe robi świetne intere
sy w Polsce, jego właściciele T-wo 
„RiurJone Adriatica di Sicurta" wyrzu
ca na bruk swych długoletnich pracow
ników.

i. . i n . m f V   — - »

PRZEMÓWIENIE PROKURATORA
Prokurator Kawczak zaczął przemówienie 

od stwierdzenia, te „kierownicy i organi
zatorzy pochodu powinni byli przewidzieć, 
jake może mieć on skutki w momencie na
prężonej sytuacji politycznej, gdy pisma i 
ulotki zapowiada.y rozrachuneik z rządem".

Prokurator utrzymywał, że wiec w dniu 
14 września nie był wiecem przedwybor
czym, gdyż wiadomo o nim było przed roz

wiązaniem Sejmu że miał charakter .pora
chunku z rządem", gdyż „kilka dni przed

tem odbyło się słynne aresztowanie po
słów" o czem świadczyły „hasła zgłaszane 
na wiec, a mówiące o proteście przeciw 
dyktaturze, gwałceniu prawa , szykanach 
i t. d.“

Prokurator zarzucał, że organizatorzy 
świadomie nie zawiadamiali o tem, że wiec 
został odwołany i że „obowiązkiem Bu
dzińskiej - Tylickiej było liczenie się z przy 
gotowaniem władz" i nie dopuszczenie do 
bojowej psychiki tłumu". Gloryfikując 
przy okazji zasługi policji, prokurator o- 
świadczył iż .policja stanęła na wysokości 
zadania i spełniła swój obowiązek", w prze
ciwieństwie do tego, co stało się w czasie 
wypadków krakowskich, które były skut
kiem nie tryumfu tłumu, lecz niedołęstwa 
władz.

Prokurator dowodził, iż ma zastosowanie 
art. 123 gdyż było zbiegowisko, które uży
ło broni polnej.

Teza obrony mówiąca o tem, że nie było 
pochodu, lecz tylko odprowadzenie sztan
daru nie wydawała się prokuratorowi słu
szną gdyż według jego opirnji „sztandar jest 
symbolem, o Sie jest zawieszony lub niesio
ny na wiec, ale po wiecu... jest tylko ka
wałkiem „płótna". Prokurator uważa zre
sztą źe p. Budzińska - Tylicka „jako osoba 
sterana życiem, nie powinna była iść za 
sztandarem z muzyką i śoiewać. Prokura
tor na wątpliwości że p. Budzińska - Tylic
ka zajmowała się iedynie pracą społeczną, 
a nie polityczną, gdyż jut sam udział jej w 
wiecu politycznym mówi co innego,

Prokurator „nie wątpi te osk. jest zasłu
żoną działaczką, która niewątpliwie całe 
życie poświęciła idei i uważa ją za jedną 
z najbardzej zasłużonych polek, lecz uważa, 
te pod wpływem swego temperamentu mo
gła była unosić się żądzą czynu, wbrew 
rozsądkowi i woli.

Prokurator opierał oskarżenie na zezna
niach św. św. Kaweckiego, Banko. Stec- 
kiego I Mieszczanka, utrzymując, że pra
wdopodobnie wypowiedziała ona inkrymi
nowane słowa o marszałku Piłsudskim, za 
co jak prokurator uważał za wskazane 
przypomnieć w swoim czasie skazano po
słankę Kosmowską na rok więzienia.

Krytykując zeznania świadków odwodo
wych, prokurator oburzał się na porówna
nie uczynione przez uczestników pochodu 
szarży policyjnej z szarżą kozacką. „Zdaję 
sobie sprawę — zakończył prokurator — 
kogo sądzimy, jestem pełen uznania dla 
zasług oskarżonej i jej bogatej biografji jak 
również i dla jej sędziwego wieku, ale brać 
pod uwagę należy skutek iaKi miał jej czyn 
i dlatego wnoszę o jej ukaranie.

MOWA ADW. STERLINGA.
Pierwszą część swego przemówienia o- 

brońca poświęcił ocenie zastosowania art. 
123, który mówi o udziale w zbiegowiskach, 
które według prawodawców są ,tłumem 
zbrodniczym", który stawiał opór władzy.

Zdaniem adw. Sterlinga artykuł ten nie 
może mieć zastosowania, gdyż można oskar
żyć p. Budzińską-Tylicką jedynie o udział 
w zgromadzeniu, które zmieniło charakter, 
a w chwi'i tej zmiany oskarżona ze zgroma
dzenia wycofała się.

Adw. Sterling podkreślił, że prawodawcy 
wszystkich krajów wyraźnie podkreślają, iż 
wówczas może być mowa o karalności, gdy 
ktoś był wezwany do opuszczenia zebrania 
i tego nie uczynił.

W prawodawstwach istnieje również 
zastrzeżenie, iż wezwanie do rozejścia 
się winno być powtórzone głośno i trzy
krotnie, czego przestrzegano nawet w

autokratycznej Rosji, Obywatel ma o- 
obowiązek wiedzieć, czego władze od 
niego wymagają, a jeżeli władza tego 
nie ogłasza, to nie może być mowy o o- 
porze tej władzy.

O tem, co mówiła p. Budzińska-Tylic- 
ka na wiecu lepiej byłoby, aby prok. nie 
wspominał gdyż ona nie jest o to oskar
żoną.

Ani jeden świadek prócz p. Steckiego 
obelżywych wyrazów o marszałku Pił
sudskim nie słyszał.

Zresztą p. Budzińska zaznaczyła jaki 
był ongiś jej stosunek do marszałka Pił
sudskiego, a jeśli ktoś kulturalny kogoś 
uważał za bohatera narodowego, to  mo 
że go zn'enawidzieć, ale nie pozwoli 
sobie nigdy na chamstwo obrzucanie ko 
goś błotem czy opluwanie.

Wystarczy zresztą zeznanie w tej 
sprawie takiego człowieka, jak Arci
szewski, by zeznania świadka z Puław 
zostały zachwiane. Zeznania posła Ar- 
cistnewsikiego poparły zeznania św. św. 
Zabcłowskiej i  Bachunówny.

Winy z art. 123 nie da się ustalić, 
bo nie sposób powiedzieć, że p. Budziń
ska podżegała do czynu przestępczego. 
Nie wiedziała, nie słysząc tego co mó
wił poseł Arciszewski o zakazie wiecu. 
Mogła nie zauważyć treści przemówie
nia posła Arciszewskiego, bo była zmę
czona przemówieniem własnem. Zresztą 
wystarcza, że tak stwierdza p. Budziń
ska.

Przypomnę tu tylko słów parę. Jako 
15-letnia dziewczynka rzuca w rosyj- 
skiem gimnazjum w twarz rosyjskiego 
nauczyciela gorzkie słowa oburzenia na 
to, że źle się wyraził o Polsce. Po po
wrocie z Paryża od 1906 roku pracuje 
dla dobra sprawy kobiecej, w walce ze 
śmiertelnością dzieci. Wnosi wszędzie 
żywiołową energję. Tworzy „Koło wio- 
ślarak", „Tow. Hygieniczne", „Kulturę' 
Polską", Wstępuje następnie do Związ
ku Patrjotów", który przeistacza się w 
związek niezawisłości. Wybucha wojna. 
Na ołtarzu walki o Polskę Budzińska 
składa największą ofiarę: jej jedyny syn 
idzie do legjonów i ginie na froncie,

Po strasznym ciosie p. Budzińska-Ty- 
licka w r. 1920 wstępuje do wojskowej 
organizacji kobiet i tworzy czołówkę 
kobiecą. W r. 1926 prowadzi aprowi
zację „Strzelca". Jest potem radną miej 
ską, członkiem naczelnej Izby lekar
skiej, Polskiego Koła Medyków i t. d.

Mówię to  po to, by sąd wiedział, kim 
jest ta, która mówi, że zarzuconych jej 
słów nie powiedziała. Ona nie wykrę
całaby się kłamstwem, nie poniżała 
tłómaczeniem.

Czy zostało dowiedzione, że istniała 
nić porozumienia pomiędzy oskarżoną 
a Chodyńskim i Synowieckim? Jeśli 
przyjąć domniemanie wyroku Sądu 0 - 
kręgowego, że oni rozdawali broń, czy 
jest dowiedzione, te  i ona broń rozda
wała, że komunikowała się z nimi w 
tej sprawie?

Nie wiedziała nawet, że będzie ma
nifestacja, nie wiedziała, że była ona 
zabroniona, gdyż zajmowała się prze
ważnie pracą społeczną. Jednak, gdy
by o zakazie wiedziała, nie pozwoliła
by sobie na nieposłuszeństwo władzom 
p a r ty jn y m .

Szereg świadków zeznał, że jest 
zwyczaj odprowadzania sztandarów. 
Szereg świadków zeznał, iż byłoby nie
możliwością organizować pochód w 
ten sposób, aby szły pomieszane grupy 
P.P.S.-owskie z grupami chłopskiemi.

Kto mówił o  formowaniu przez o- 
skarżoną pochodu? Mówił św. Kawec
ki, Twierdzę, te  się mylił. Nie widział 
tego, słyszał od świadka Banko. Banko 
miał tę wiadomość od Falkowskiego, a 
Falkowski wyraźnie stwierdził, te  wie
dział tyllko, te  jakaś kobieta formowa-

PO KW ITOW ANIA
NA FUNDUSZ DLA WIĘŹNIÓW

Suwalski Komitet Robotniczy złożył 
zł. 34,10. a nie zł. 24,10 jak mylnie wy
drukowano w „Robotniku z dnia 
11.5.31 r .

W niedzielę dnia 17 maja b. r. ukaże 
się w Warszawie Wi e l k i  D z i e n n i k  
Ż y d o w s k i  w j ę z y k u  p o l s k i m

Komitet redakcyjny. Dr. J- Oawldsohn. I. GrQn- 
baum, A. Goldberg, Dr. J. Schlpper.

Redaktor Naczelny: Dr. A. lnsler.
Wydawca: Towarzystwo Wydawnicze. „ATID1. 
„NOWE SŁOWO" zapewniło sobie stałą współpracę 
najwybitniejszych żydowskich dziennikarzy, pisarzy 

i przywódców politycznych w różnych krajach.
„NOWE SŁOWO*' Jest organem żydostwa na

rodowego w Polsce.
Adres Redakcji i Administracji „NOWE SŁOWO". Warszawa, Nowy-Śwtat 47.

ła pochód, ale nie poznał w niej oskar
żonej. O tej wiadomości co do formo
wania pochodu przez osk. św. Kawec
ki poprzednio nic nie mówił. Teraz so
bie o tem przyponmia... Dlaczego Ka
wecki nie wskazuje tego policjanta, 
który dał tę wiadomość.

Kawecki i Banko ominęli jeszcze je
den  szczegół: ustalenie, kto z policj,
miał dyżur na ul. Szopena. To był waż
ny szczegół.

Komendant policji miał możność u- 
stalenia, jaki policjant stał na rogu 
Szopena i Al. Ujazdowskich, a jednak 
św. Kones zeznał jedynie, że nigdy nie 
pochodu, czyż o  tem nie zeznałby. A 
lei. Świadkowie mówią jednomyślnie, 
że tego posterunku nie było. To stw ier
dzili wszyscy świadkowie, a jednak 
wiemy, że niedaleko był schowany od
dział policji. Gdyby pan Falkowski lub 
ktokolwiek inny zażądał rozwiązania 
pochodu, czyż o temby nie zeznał. A 
gdyby wówczas był stawiany opór, to 
dopiero wtedy możnaby było mówić o 
art'. 120.

Ile było osób w Alejach?
Świadkowie zeznali, że czoło pocho

du było koło Matejki, a koniec koło 
Pięknej.

Znaczy to, że cały pochód miał dłu
gości 100—110 kroków, a odstępy mię
dzy szeregami, a odstępy między od
działami? Cały tłum mógł liczyć jak'cś 
kilkaset osób, P, Budzińsko szła w 
pierwszym szeregu. Mówiła to  od po
czątku.

Kiedy nastąpiło zetknięcie się poli
cji z pochodem? Wszyscy stwierdzają 
jednomyślnie: te  szarża policji była z 
tyłu. Mamy na to  oficjalne oświadcze
nie p. Kaweckiego. Policja wypełniła 
rozkaz, ale ci policjanci czuli się po
tem nieswojo, bo przecież ten szary 
tłum — to swoi, to  Polacy, szły kobie
ty i dzieci, a na nich urządzono całą o- 
fenzywę pancerników i konnicy i pie
szych. W sądzie okręgowym stw ier
dzono, te  z pośród znalezionych u a- 
resztowanych w tłumie 3 rewolwerów, 
strzelano tylko z jednego... I to  jest po
wód. dla którego niektórzy z pośród 
policjantów twierdzą, te  uprzedzono o 
szarży i wzywano do rozejścia się.

Wykonano zarządzenie władz. Mu
siało być dane, o ile zostało wykona
ne. Wzywania do rozejścia się nie sły
szał nikt ze świadków z tłumu, ani na
wet nikt z pieszej policji. Stwierdzono 
przytem, te  strzały padły po szarży. 
Dla tłumu, dla oskarżonej pierwszem o- 
strzeżeniem były kopyta k-ońsk«, 
wzniesione nad głowami. Oskarżona 
wpadła wówczas do bramy, czyli w e
dług kwalifikaq'i prawnej opuściła zbie
gowisko.

Wypadek szarżowania pochodu z ty
łu jest pierwszym wypadkiem w dzie
jach Polski Niepodległej.

W yrok w tej sprawie powinien za
paść uniewinniający, a gdy będziecie go 
ferowali, proszę, abyście, jako jedyną 
rehabilitację dla tej kobiety, która na 
ołtarzu Polski złożyła największą ofia
r ę  — jedynego syna — stwierdzili: że
zasłużyła ona na to, byście powiedzie
li: gdy ona mówi, mówi prawdę.

MOWA ADW. RUDZIŃSKIEGO
Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, 

że sprawa p. Budzińskiej - Tylickie; jest 
fragmentem wielkiego procesu o zajścia 
w dniu 14 września, procesu, który ob
fitował w tyle tragicznych momentów: 
śmierć świadka adw. Korenfelda, ciężka 
choroba oskarżonej, zrzeczenie się o- 
brońców przez oskarżonych i 

brak przemówień obrony —
Obecnie sytuacja dla oskarżonej jest 

gorsza, bo niektórzy świadkowie zezna
li inaczej i gorzej dla oskarżonej. Świad
kami tymi byli Banko, Kawecki i Zieliń- 
ska.

Wybraliśmy świadka Kaweckiego, 
bo zajmował wysokie stanowisko w ży
ciu politycznem i znał panią Budzióską- 
Tylicką. Na rozprawie poprzedniej po
wiedział, że nie wie nic o jej działalno
ści politycznej, obecnie stwierdził, że 
wie, że to właśnie oskarżona formowała 
pochód. Taka metamorfoza dotknęła i 
p. Banko. P. Falkowski na którego 
powołał się p. Banko wyjaśnił jednak 

i kategorycznie, że nie poznał w oskarżo- 
' nei osoby, formującej pochód.
* Za stołem sędziowskim padły wów

czas słowa: mogli być i inni informato- 
rzy.

Ale nikt ze świadków ich nie p r z y to -  
czył.

P. Zielińska — św. oskarżenia trzy 
razy zmieniła zeznania, a przecież prócz
niej tylko św . M ieszczanek mówił oprze
mówieniu p. Budzińskiej i o jej słowach, 
dotyczących marszałka. A o wartości 
świadka wszyscy mają wystarczającą o- 
pinję. Chociaż ilościowo obciążające ze
znania'•się zwiększyły, to jakościowo 
pozostały bez zmiany.

Akt oskarżenia zmniejszył się zresztą 
obecnie o całą stronę polityczną proce
su. Nie zamieszczono tu już opisów 
działalności P. P. S. zmierzającej „do 
zejścia w podziemia". Nie powołano 
różnych Tułów i Żróbików. Zresztą 
czyż znalazłby się choć jeden taki głu
piec, któryby uwierzył, że PPS. spro
wadza garść chłopów i kobiet by robić 
marsz na Warszawę?! Brzakania sza- 
belką nie było ze strony P. P. S. PPS- 
broniła s:ę tylko, by jej nie zapędzono 
w podziemia.

A o czemże mówiła oskarżona na 
wiecu? O prawach dla kobiety, o pra
worządności, o Brześciu, o obronie gra
nic. To nie był pusty dźwięk dla kobie
ty, która straciwszy syna wyjechała na 
front z czołówką. A kto stawiał zarzu
ty? Zawieszony urzędnik, który chciał 
w ten sposób „odwiesić się" p. Stecki. 
Zresztą z jego zeznań wynikało raczej, 
że nie był on wcale na wiecu.

Mówiono o pracy oskarżonej. Poświę
ciła się ona nie polityce, lecz obron;e 
praw matki i dziecka, obronie chorych. 
Mogła nie słyszeć przemówienia Arci
szewskiego, bo megafony źle działały, 
mogła nie czytać zawiadomienia o od
wołaniu manifestacji, bo pisma tego nie 
podały, a tylko „Robotnik" dał w nie
dzielę w dn. 14 września tę wiadomość.

A czyż ten oddział, schowany w po
bliżu Doliny Szwajcarskiej nie mógł nie 
dopuścić do wyjścia pochodu. Gdyoy 
Budzińska pochód organizowała, nie po 
szłaby z tą garstką kobiet. Powołałaby 
więcej kobiet poprosiłaby o milicję... 
Nie uczyniła tego, bo nie zamierzała u- 
rządzać pochodu.

Że oskarżona odprowadzała sztandar 
— cóż w tem dziwnego? Grożono za
wsze napadami na sztandary PPS. Dla 
robotników sztandar to nie „kawał płó
tna”, jak mówi prokurator, to symbol, 
nic dziwnego, że przy odprowadzaniu 
go proszą zawsze o udział tych, którzy 
należą do kierownictwa partii,

A jakiż opór stawiały kobiety? Roz
biegły się. Nic dziwnego. Najechała 
na nie policja. Możeby było „delikatni- 
niej" ustawić posterunki przed Doliną f 
nie wypuścić pochodu,

I jeszcze jedno. Jako karny członek 
Partji, oskarżona nie mogła nic uczynić 
wbrew zakazowi partji.

Wnoszę uniewinnienie.
OSTATNIE SŁOWO OSKARŻONEJ. 

Zabieram głos tylko po to, by pod
kreślić dwie rzeczy. Nie chcę mieć na 
swojem sumieniu tych trupów, które mi 
narzucają. Ciężar ich pragnę przerzu
cić na barki tych, co zarządzili szarżę- 
Ja  o tem nie chcę wiedzieć,

Żeby tych trupów nie było, wystar
czyłoby 2 — 5 policjantów u wejścia na 
ulicę Szopena, którzyby powiedzieli: 
idźcie Mokotowską. Ale ich nie było. 
Gdzie się podziała pobeja w miljono- 
wem mieść e w takim dniu?

Poszliśmy... potem nastąpiła szarża. 
Jestem 36 lekarzem. Tysiące ludzi 

ratowałam od śmierci i choroby, w r. 
1914 byłam lekarzem wojskowym. Mia
łam tysiące rannych. Ani jednego za- 
zarzutu nie mogę sobie uczynić, by choć 
raz człowiek umarł z mojej wmy. w 
1920 r. walczyłam na froncie z tyfusem 
i tu nie mogę sobie zarzucić bym zanie
dbała czegokolwiek, by ktokolwiek u- 
cierpiał przezemnie.

Jaki wyrok mi dacie, panowie sędzio
wie, jest mi wszystko jedno.,, ale nie 
rzucajcie na moje sumienie tych tru
mien, tych zabitych w Alejach...

I chcę jeszcze zapytać, dlaczego to ja 
siedzę na ławie oskarżonych. To nie 
ja siedzę... siedzi symbol. Siedzę na ła
wie oskarżonych, bo kiedyś zajmowa
łam wysokie stanowisko razem z tymi, 
co dziś są wysoko. Za to chcą ®nl® 
zgnębić, za to chcą mnie zaprowadzić 
przed kratę więzienną.

Dlaczego jednak nie aresztowano
mnie odrazu?...

Przewodniczący przerywa głosem po
dniesionym:

Proszę streszczać się i mówić z logi-

Tow. Budzińska - Tylicka myślałam, 
że w ostatnim słowie mogę wszystko
powiedzieć...

Przewodniczący: nie wszystko,..
Tow. Budzińska - Tylicka: Teraz sto* 

ję pod zarzutem w organizacjach pacy
fistycznych, że szłam na czele zbrojr.e- 

1 go pochodu. Wyrok zadecyduje, czy 
mogę pracować dalej w międzynarodo
wych organizacjach pacyfistycznych.

I chcę powiedzieć tylko, że jestem 
niewinna. ^

JA POŃSKI PROSZEK
ZABIJĄ,

OWADVj
w  rkźuMiŁgu1 i ROBACTWO!
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POWSZECHNEGO,

„Głos Nauczycielski", organ C entral
nego Zarządu Nauczycielstwa Polskie
go, sprzyjający sanacji, pisze:

„Dzid stoimy u progu katastrofy szkol
nictwa powszechnego. Z trwogą patrzy
my w przyszłość, szukając wyjścia"...

PRZYJACIEL RZĄDU, ALE MUSI 
JEŚĆ,,.,

„Jutro Pracy”, organ sanacji, przynosi 
łist do redakcji jednego ze swych czy
telników:

„Mówi s'ę często, te poco protesty, po- 
6o manifestacje i srogie opozycyjne popi
sy oratorów. Na to zgadzam się, wygry
wanie cudzej nędzy dla celów przeważnie 
politycznych, to rzecz obrzydliwa. Ale 
co czynić należy. Przecież bronić się trze
ba, tego żądają moje dzieci, które chcą 
jeśi. Ja jestem przyjacielem obecnego 
rządu i dobrze wiem, że ci, którzy najgło
śniej krzyczą, są najniebezpieczniejsi dla 
pracowników, ale to znów nie zmienia o- 
becnej sytuacji.

Ja  przecież wiem, że wówczas kiedy 
mnie zmuszono do redukowania porcyj 
mięsnych w ciągu tygodnia, do unikania 
kosztownej jazdy tramwajami, do oszczę
dzania światła, opału, a  nawet mydła, 
wielcy dyrektorzy przemysłu prywatnego 
i państwowego biorą dziesiątki tysięcy 
złotych miesięcznie. J a  wiem, że dlatego 
muszę drożej płacić za cukier, naftę i in
ne konieczne towary, żeby oni mogli u- 
trzymać swe dochody, wille i auta. Ale 
najwięcej boli m a k  i męczy to, że nape- 
wno - tern wszystkiem wie minister Matu
szewski, a  mimo to cisza. Pioruny, które 
z rąk tego gromowładnego ministra tak 
obficie padają na nasze głowy, nie do
tknęły jeszcze bastjonów potentatów prze 
myslu i to ’est moją wielką tragedją i źró
dłem bezgraniezrie smutnego załamania".

JASKÓŁKI ZMIERZCHU SANACJI.
„Kurjer Poranny" widzi w fakcie 

przywrócenia 15%' obniżki płac wojsko
wym jaskółki lepszej przyszłości...

My widzimy w  tem jaskółki zmierz
chu sanacji i prasy sanacyjnej".

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
Zarząd „Startu" — zł. 5 wzywając zarzą

dy „Skry" f „Sarmaty”.
Ciborowski Leon zł. 5 wzywając tow. Za

krzewskiego Antoniego
Zbyszyńska Marcela — zł. 2 wzywając 

tow. Krawczykową Marję,
Himmel Józef — zł. 2 wzywając tow. 

Dąbka Wacława.
Hoffman August zł. 2 wzywając tow. tow. 

Snopka Władysława i Maciejewskiego Fe
liksa.

Al. Skrzyński — zł. 2 wzywając tow. tow. 
Poniatowskiego Ignacego i Wierzbickiego 
Jana.

Dr Małynicz — zł, 20, wzywając człon
ków Związku Inteligencji socjalistycznej do 
wpłacenia odpowiednich sum.

Sumy wpłacać należy do Administracji 
„Robotnika" — Warecka 7, w godzinach od 
9 do 5 po poł. lub na konto PKO. 175 —• 
z zaznaczeniem „Łańcuch prasowy".

f>nr>ira» Tłi«~nr»i m srr

3.000 dolarów
w losowaniu 1-go maja 1931 roku padło na 
dolarówkę. sprzedaną na kredyt, spłacany ra

tami, przez Dom Bankowy
STANISŁAW KWINTO

w Warszawie, Marszałkowska 121.
(W losowaniu 1-go marca 1931 r. padto u nas 

40,000 doi.). 552

TRYBUNA DYSKUSYJNA

W ESO ŁY  KĄCIK
WŚRÓD POSŁÓW

Pięknego psa nabył nasz szanowny mar- 
■załek Sejmu, pan Świtalski.

— A ery dobrze ułożony?
— Wzorowo, Szczeka wyłącznie tylko 

na posłów z opozycji,

JESZCZE JEDNA NADZWYCZAJNA 
SESJA SEJMOWA.

Pan Marszałek Sejmu, stosując się do 
przepisów nowego Regulaminu Sejmowego, 
zamierza rozesłać w tych dniach do wszyst
kich pp. posłów wezwanie treści następu
jącej:

„Po porozumi niu się z Rządem donoszę 
W Panu Posłowi, iż w dniu 15 maja b. r. 
odbędzie się jednodniowa Nadzwyczajna 
sesja Sejmowa z programem następującym:

Punkt I-szy. Otwarcie sesji. Punkt Il-gi. 
Zakomunikowanie Wysokiej Izbie, iż Rząd 
nic jej nie ma do zakomunikowania. Punkt 
Hl-ci. Zamknięcie sesji.

Oprócz powyższych trzech opraw żadne 
inne na wyznaczonej Sesji Nadzwyczajnej 
poruszane być nie mogą".

Marszałek Sejmu.
(„Mucha"!

N a  marginesie dyskusji kongresowej
Nie miałem zamiaru zabierać głosu przed 

Kongresem na łamach „Robotnika". Zdecy
dowałem się zabrać głos, by wypowiedzieć 
swój pogląd nietylko na rezolucję politycz
ną CKW. lecz przedewszystkiem by zająć 
stanowisko wobec artykułu tow. Szczęsne
go • Leiiwy, który umieścił w niedzielnym 
Nr. „Robotnika" art. p, t. „Przyczynki do 
dyskusji politycznej i programowej".

W artykule tym tow. L. uprościł so
bie zadanie, widząc zbawienie w „bu
downictwie” socjalistycznem Rosji So
wieckiej. Tow. L. powiada: ...,,w Rosji 
rośnie jak na drożdżach przykładow y 
wzór przyszłego ustroju". Na potw ier
dzenie swojej tezy powołuje się m. i. na 
ekonom istów mieszczańskich. T w ier
dzenie tow. L. jest ryzykowne, albo
wiem tow. L. pom ieszał budowanie 
przem ysłu w kraju rolniczym, jak Ro
sja, z budownictwem przyszłego ustro
ju. Pobieżnie obserwując wysiłki rządu 
sowietów, przychodzi się do wniosku, 
że rząd dyktatury komunistycznej nie 
może być zależny od kaprysów  chłop
skich, ani od przemysłu burżuazyjnej 
Europy i z ogromnym wysiłkiem i kosz
tem najżywotniejszych potrzeb mas 
chłopskich buduje swój przemysł. Ale 
budowa przem ysłu to  nie jest budowa 
socjalizmu, tem bardziej, że obywatele 
Rosji Sowieckiej płacą za tę budowę 
niedojadaniem  i niewolą. To, że ustrój 
kapitalistyczny przeżyw a głęboki k ry 
zys, nie oznacza jeszcze, że trzeba n a 
śladować Rosję sowiecką, czy szukać 
tam wzorów.

P ro letaria t Rosji Sowieckiej w ytw a
rza poto, by rząd wywoził za bezcen 
produkcję, zmuszony do tego ko- 
niecznościami wydobycia w alut obcych 
na zakup potrzebnych maszyn dla p rze
mysłu sowieckiego. Tego rodzaju poli
tyka ekonomiczno - społeczną nie ma 
nic wspólnego z  budową socjalizmu.

Sądzę, że z tego stanu rzeczy, który 
jest w Polsce, nie należy wyprow adzać 
takich wniosków, jakie wyprowadza 
tow. Leliwa. Bo zawcześnie na to. Mam 
w rażenie, że te  pomysły w stylu tow. 
Leliwy rodzą się u nas dzięki specjal
nym warunkom politycznym, w jakich 
kraj się znajduje. Stąd propozycja tow. 
L., żeby posłowie socjalistyczni opu
ścili Sejm, jak gdyby to l  /ło  coś now e
go. Zrobiono to  przed kilku laty we 
W łoszech z tym rezultatem , że włoski 
ruch socjalistyczny istnieje na em igra
cji. Nie pomogą wedle mego najgłęb
szego przekonania żadne mocne słowa, 
jeżeli za temi słowami nie stoją kadry 
zorganizowanych robotników  i chło
pów. Rezolucja polityczna może być 
najpiękniej ułożona, — i ja jestem  zwo
lennikiem, żeby rezolucja była drogo
wskazem  dla władz wykonawczych 
Partji, — ale rezolucja nie zastąpi zbio
row ego wysiłku zorganizowanych mas.

Przykład  hiszpańskiej rewolucji — 
jest wymownem tego objawem.

Cóż nam przyjdzie z tego, że na XXII 
Kongresie Partji zadekretujem y, że u- 
strój kapitalistyczny kruszy się, że m u
simy budować ustrój socjalistyczny i to  
wedle wzoru, jak chce tow. L. rosyj
skiego? Sama tylko deklaracja nie wy
starczy. Mam przekonanie, te  w  m a
sach robotniczych istnieje do pewnego 
stopnia nieufność do sfer k ierow ni
czych Partji. Nieufność ta  polega na 
tem, że zapowiadaliśmy, iż na  każdy 
gwałt ze strony dyktatury  odpowiemy 
gwałtem. G w ałty ze strony dyktatury  
były i to  jak liczne. Mimo tego nie wy
ciągaliśmy z gwałtu dyktatury  konse
kwencji i nie postąpiliśmy tak, jak za
powiadaliśmy. S tąd rodzi się niechęć 
mas do  kierow nictw a Partji.

Pewnie, te  wałka z  dyktaturą nie

może być skuteczna przy pomocy kart- 
k ' wyborczej. Ale gdyby dyktatura w i
działa przed sobą zw arte falangi mas 
zorganizowanych, gotowych rzucić się 
na tych, którzy gwałcą najelem entar- 
niefsze sw obody' obywtelskie, to  nape- 
wno dyktator liczyłby się znacznie w ię
cej z masami, zorganizowanemi w na
szej Partji.

Przecież widzieliśmy, z jakim ogrom
nym wysiłkiem faszyści austrjaccy p ró 
bowali zniszczyć konstytucję. Gdy 
przyszły wybory, masy robotnicze au- 
strjackie n ietylko nie dały się rozbić, 
lecz zadały faszystom druzgocącą klę
skę. Nie mieliśmy tego widoku wzbu
dzającego odrazę, tej pojedyńczej i hur
towej sprzedaży sumień ludzkich, jakie 
u nas mieliśmy.

Mniej szumnych zapowiedzi, a w ię
cej pracy — to  da znacznie więcej w y
ników, niż najlepiej napisana rezolucja 
w  stylu ultrarewolucyjnym .

Kongres Partji, jeżeli ma dać dobre 
wyniki — musi zm ontować na całkiem 
innych podstaw ach życie organizacyjne 
Partji. Musi nastąpić podział p racy  i 
musi być zaniechany system kum ulacj’ 
funkcji przez poszczególnych przyw ód
ców Partji. Można być najbardziej p ra 
cowitym  człowiekiem, ale jednocześnie 
być w  trzech instytucjach na stanow i
skach kierowniczych — nie sprosta się 
zadaniu. Umiejętny podział pracy i 
przydzielenie ludzi do poszczególnych 
działów  pracy  partyjnej—jest koniecz
nością chwil. A na to  nie potrzeba 
zmian program u partyjnego. )

Odzwyczajmy się od zapowiedzi, je
żeli nie czujemy, że zdolni jesteśmy na
szą zapow iedź w  czyn wprowadzić.

J. Kwap Loski.

Kolonje i półkolonie
R o b o tn ic z e g o  T o w . P r z y ja c ió ł  D ziec i

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci prowadzi od szeregu lat kolonje 
i półkolonje dla dzieci.

Na jak szeroką skalę prow adzona jest 
ta  ak q a , niech świadczy fakt, że latem  
1930 roku na kolonjach i półkolonjach 
Roboto. Towarzystwo było 3354 dzieci 
w  wieku lat 5 do 14; w tem chłopców 
1462, dziew cząt 1892; personelu zajęte
go parzy dzieciach było 99 osób.

KOLONJE LETNIE.
Kolonje prowadzone były w trzech 

miejscowościach: w  Puszczy M arjań- 
skiej (powiat Skierniewicki), w Heleno- 
wie pod Aninem (pow. warszawski) i w 
Porębach Leśnych (pow. M ińsko-M azo
wiecki). Kolonje w  Puszczy i w  Porę
bach miały charak ter kolonji wypoczyn
kowych, w Helenowie — w ypoczynko
w o - leczniczych. Kolonja w  Puszczy 
trw ała od 15.V do 31.VIII, w  Helenowie 
od 2.VI do 31.VII, w Porębach od 29.VI 
do 31.VIII; przeciętnie każde dziecko 
przebyw ało na kolonji przez miesiąc. 0 -  
gółem na kolonjach przebyw ało 1111 
dzieci w tem bezpłatnie 468.

Dzieci były pięciokrotnie odżywiane, 
a musiało to  być pożywienie posilne i 
obfite, skoro przeciętny przybytek na 
wadze dziecka wynosił 2 kg., a niektó
rym dzieciakom przybyło nawet ponad 
7 kg.!

Przeciętnie na jedno dziecko przypa
dało dziennie: chleba 40 — 50 dk., m le
ko — 1 litra, mięsa 150 gr., jarzyn 75 
g-amów, cukru 50 gr., tłuszczu 60 gr., 
kartofli 500 gr.

Dzieci m iały do swej dyspozycji na 
kolonjach: 3 domy murowane, 3 domy 
drewniane, 3 pawilony, 2 namioty, przy 
ogólnej ilości 64 pokoi i w erandy, a po
za tem do dyspozycji kolonji było 38 ró 
żnych ubikacji, jak kuchnie (6) spiżar
nie (4), piekarnie (2), pralnie, pokoje ką 
pielowe ; t. d.

Na kolonje w ybrano miejscowości su
che, piaszczyste, zabudowania kolonij
ne były w samym lesie; w  Puszczy by
ła przy kolonji m ała rzeczka, ogród, 
boisko w Helenowie — boisko, ogród, 
staw  z altaną, w  Porębach — boisko, 
las.

Na każdej kolonji był lekarz, w Pusz
czy w Helenowie pozatem  hygienistka; 
na każdej kolonji były specjalne pokoje 
izolacyjne dla chorych dz’eci, w Pusz
czy i w Helenowie nadto  było ambula- 
torjum. Na szczęście chorow ała zniko
mo m ała ilość dzieci, a przeważnie by
ły to  krótkotrw ałe przeziębiania.

Porządek dnia na  kolonji p rzedsta

w iał się w  następujący sposób:
wstawanie godz. 7, gimnastyka 7.05—7.20, 

mycie się, słanie łóżek, śpiew poranny — 
7.20 — 8, śniadanie 8. — 8.30, spacer do la
su, kąpieli i t. p. 8.30 — 11 śniadanie, dru
gie 11 — 11.30, plażowanie i za'-awy 11.30— 
1-ej przygotowanie do obiadu, mycie rąk 1 
— 1.30, obiad 1.30 — 2, piranie listów, le
żenie 2 — 4, podwieczorek 4 — 4.30, zaba
wy- gry ruchowe, dalsze spacery, śpiewy 
4.30 — 6, przygotowywanie do kolacji, my
cie rąk 6 — 6.30, kolacja 6.30 — 7, mycie 
się i śpiew wieczorny 7 — 7.30, układanie 
się do snu 7.30 — 8; cisza 8.30. Ogółem 
dzieci mkły na dobę godzin snu 10.

Czas pobytu dzieci na kolonjach był bar- 
dło urozmaicony przez przedstawienia dzie
cinne, śpiewy, zabawy, zawody sportowe, 
wycieczki, loterje fantowe. Dla celów wy
chowawczych, uspołecznienie dzieci, pod kie 
runkiem personelu wychowawczego istniały 
na kolonija h różne sekcje dziecięce, do któ
rych należały poszczególne dzieci interesu
jące się pracą w danych sekcjach. Najwięk
szą popularnością cieszyła się wśród dzieci 
sekcja dramatyczna i artystyczna.

Koszta utrzym ania jednego dziecka 
na kolonji wynosiły dziennie przecięt
nie trzy i pół złotego, w tem koszta sa
mego wyżywienia przeciętnie 1.70 zł. 
dziennie. Koszta ogólne kolonji wynio
sły  113.847 złotych.

Liczba dzieci bezrobotnych, zgłasza
jących się o przyjęcie na kolonje była
w lecie 1930 roku znaczniejsza niż w la
tach ubiegłych. Ze względu na ograni
czone środki tylko część dzieci mogła 
być przyjęta. Przyjmowano tylko dzie
ci najsłabsze. Znaczna część dzieci 
przyjętych na kolonje, nie posiadała wy
maganych przez zarząd kolonji rzeczy, 
jak np. ubrań, bielizny i to  mimo, że 
odnośne wymagania na kolonjach Robo
tniczego Towarzystwa są minimalne 
(wymagane są tylko: 2 zmiany bielizny, 
2 ubrania, 3 chustki do nosa; koców, po 
duszek, ręczników  od dzieci nie żąda 
się). W iele dzieci z tego powodu nie 
mogłoby wyjechać na kolonje, gdyby 
Robotnicze Tow arzystw o nie zaopatrzy
ło części dzieci w  bieliznę i ubrania. 
Ja k  niezbędnym był dla dzieci wyjazd 
i pobyt na kolonjach niechaj świadczy 
choćby ten  fakt, że około 60% dzieci 
gorączkow ało przez pierw szy tydzień 
pobytu na kolonjach i nie m iało począt
kow o naw et ochoty do zabaw, zdradza
jąc tylko największą ochotę do leżen;a.

PÓŁKOLONJE.
Półkolonje prowadziło Robotnicze To 

w arzystw o w lecie 1930 roku w dwóch

punktach W arszawy: 1) przy ul. Okopo
wej, na boisku „Skry", gdzie dzieci mia
ły do swej dyspozycji plac oparkaniony 
z traw nikam i i 2) przy ulicy Nowosie- 
leckiej 1, na terenie zakładu w ycho
wawczego „Nasz Dom", gdzie dzieci k o 
rzystały z placu oparkanionego z traw 
nikami i z ogrodu.

Dzieci na półkolonjach było 2243, w 
tem chłopców 905, dziew cząt 1338. 0 -  
p ła ta  od rodziców za pobyt ich dzieci na 
półkolonjach wynosiła 2 zł. m iesięcz
nie — jednak znaczna większość była 
zwolniona z opłaty, liczba takich dzieci 
k tóre zupełnie bezpłatnie przebyw ały 
na półkolonjach wynosda 1541. Dzieci 
na półkolonjach były odżywiane (mleko 
i bułki), koszt pobytu jednego dziecka 
na półkolonii wynosił dziennie 56 gro
szy, w tem koszt wyżywienia 35 groszy. 
Półkolonje prowadzone były od 7.VII do 
28.VIII, ogólna ilość „dzieciodni”*) wyr.o 
siła 71.018. Każda półkolcnja była pod 
opieką lekarza, kierowniczki oraz p er
sonelu wychowawczego. Ogólne koszta 
prow adzenia półkolonji wyniosły 40,154 
złotych.

Ogromna nędza wśród w arstw y robo
tniczej, a co za tem idzie znaczna liczba 
dzieci zgłaszających się na półkolonje, 
zmusiła Robotnicze Tow arzystw o do 
zwiększenia liczby dzieci na półkolo
njach, mimo że Towarzystwo nie miało 
zupełnie środków na jej prowadzenie. 
To też Robotnicze Tow arzystw o spłaca 
dotychczas długi za m leko i pieczywo, 
spożyte przez dzieci na półkolonjach.

Podkreślić należy, że ogromny pro
cent dzieci przybyw ało na półkolonje 
bez śniadania, a wywiady wychowaw
czyń do domów dzieci stw ierdziły o- 
gromną nędzę i b rak  higjeny w m iesz
kaniach.

KOLONJA ZIMOWA W PUSZCZY 
MARJAŃSKIEJ.

Poza powyżej opisanemi koJonjami i 
półkolonjami letniem i Robotnicze To
w arzystw o Przyjaciół Dzieci, prowadzi 
od 1 listopada 1929 r. kolonję zimową 
dla dzieci bezrobotnych w Puszczy M a
riańskiej.

Przebywa tam przeciętnie 40 dzieci w 
wieku od la t 7 do 14. Dzieci są badane 
przez lekarza przed wyjazdem i przez 
cały czas pobytu na kolonj: pozostają 
pod sta łą  opieką lekarską. Okres po
bytu dla każdego dziecka na kolonji

M02LIW0ŚĆ STRAJKU
W  PRZEMY ŚLE N AF T O W YM
Entuzjastyczne przyjęcie 
więźnia brzeskiego, tow . 

Dubois
Tow. pos. Dubois, na zaproszenie 

organizacji zawodowych, odwiedził 
centrum  przem ysłu naftowego: Borys
ław, Drohobycz i Schodnice.

W Schodnicy odbyło się olbrzymie 
zgrom adzenie. Po pow itaniu przez ze
branych więźnia brzeskiego posła Du- 
boBS, tow. St. Bocian, sek re ta rz  Zw- 
Górników, przedstaw ił spraw ę plebi
scytu w przemyśle naftowym, którego 
niesłychanie lęka się zbankrutow ana 
B. B. S. i za cenę zm iany umowy (jak: 
głosow ania jawnego, zwolnienia od gło 
sow ania tych wszystkich, k tórzy  w u- 
foiegłym roku głosowali na BBS. z 
tem, że głosy ich będą zaliczone i t. d.) 
— chce — przy poparciu pracodaw 
ców, utrzym ać się przy dotychczaso
wym podziale funduszów przeznaczo
nych na budowę domów ludowych.

Następnie tow. pos. Dubois przem a
w iał na tem at gospodarczego i politycz 
mego położenia kraju. Gdy, między in- 
nemi, wspom niał o Brześciu, rozległy 
się okrzyki: „Hańba!" — „Brześcia nie 
zapomnimy!"

W  uchwalonej jednomyślnie rezolu
cji zgrom adzeni stw ierdzili, że za o- 
becny kryzys gospodarczy, odpow ie
dzialne sa rządy , .sanacyjne”. Następ 
n ie uchwalono k-degoryczny p ro test 
przeciw ko cdwlekpjniu z plebiscytem , 
w przem yśle naftowym, stw ierdzając, 
o i le  p rm odaw cy  nie w ykonają do 
dnia 12 m aja umowy i nie wy,znaczą 
term inu plebiscytu, robotnicy p rzystą
p ią  do strajku.

W  czw artek  7 maja, odbyło się w 
Borysławiu zgrom adzenie z udziałem 
około 2 tysięcy robotników . Z chwilą 
pojaw ienia się na sali tow. pos. Du- 
boisa, zgromadzenie urządziło  owację 
K iedy uciszono salę. tow. pos. Dubois 
wyM osił obszerny refera t.

Poza sprawozdaniem poselskiem na 
porządku dziennym była sprawa p le
biscytu w  przemyśle naftowym, którą 
imiał referować tow. Stańczyk, okazało  
się  jednak, że jakiś „dyktatorek" z ra
mienia władz nie chciał dopuścić do 
omawiania tef sprawy, Spowodowało 
to  niesłychane wzburzenie zebranych. 
Aby nie dopuścić do awantur, tow. 
poa. Dubois, odpowiadając na skiero
wane pytania, omówił sprawę domów  
ludowych i plebiscytu w  przemyśle n a 
ftowym, podkreślając, że jeżeli praco
dawcy umowy nie wykonają I do 12 
maia terminu pldbiscyto nile wyzna
czą. należy strajki-am nauczyć Ich re
spektowania umowy i swoich włas
nych, złożonych pod nią podoisów.

Tu znowu przedstaw iciel Starostw a 
chciał wywołać aw anturę, nie oozw s- 
ląjąc referentow i oddzyłać rezolucji. A 
kiedy tow. pos. D u W s postaw ił p y ta 
nie, ktri jest za strajkiem  w  rjjąie niłe 
w yzneorenia do dnia 12 mam term inu 
pleV ceytu, wszyscy z. grom ad 2  ani pod
niośli ręce, diom affnn sio naw et n.a- 
ty^hmi astowego straiku.

Przez pół godziny po zakończeniu 
zgromadzenia robotnicy oblegali Dom 
Robotniczy i śpiewali pieśni rew olucyj
ne, protestując przeciw ko tym. którzy 
ponoszą odpowiedzialność za Brześć.

Podobne do borysław skiego zgrom a
dzenie odbyło się też w  Drohobyczu.

ZWYCIĘZCA ATLANTYKU
W  W ORSZAW iF.

Onegdaj przybył do W arszawy zwy
cięzca A tlantyku, lotnik mjr. Dieudon- 
ne Costes, który wraz z Bellontem do
konał przelotu z Europy do Ameryki na 
trasie: Paryż — Nowy Jork.

") To jest ogólna ilość dni żywienia wszy
stkich dzieci.

JAK ZACHOWAĆ SIŁY 
FIZYCZNE I DUCHOWE?

Odpowiedź i wyjaśnienie na to tak 
ważne pytanie możecie otrzymać łącz
nie z próbną paczką .Fregalinu" D-ra 
med. H. Schultze bezpłatnie i bez zo
bowiązania. Prosimy zwrócić uwagę na 
ogłoszenie, znajdujące się w tym samym 
numerze pisma. Należy je dokładnie 
przeczytać i jeszcze dziś napisać do 
D-ra med H. Schulza, Berlin — Chariot- 
tenburg 2. 527

wynosi 6 tygodni, przed wyjazdem z ko
lonji dzieci są badane przez lekarza i 
kwalifikowane albo do wyjazdu z kolo
nji albo do przedłużenia pobytu.

Dzień na kolonjach wypełniają dzie
ciom: zajęcia szkolne werandowanie, 
saneczkowanie, gry ruchowe, pogadanki 
a wieczory uprzyjemnia dzieciom pate- 
fon, radjo z głośnikiem, śpiewy; dąże
niem kolonji jest, by dzieci jaknajwięcej 
czasu spędzały na powietrzu.

I
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Dem onstracja pierwszomajowa roz
poczęła się przed  lokalem Związku 
Za w. Prac. Kom. i Inst. Użył. Publicz
nej, skąd pochód z transparentam i wy
ruszył na rynek.

N a rynku, gdy przem aw iał tow. J. 
H aberski o hasłach pierwszomajowych,
kom endant policji zaczął mu p rzery 
wać. Mówca zwrócił mu uwagę, aby 
nie zakłócał spokoju, a gdy to  nie od
niosło skutku, słuchacze odepchnęli 
przedstaw iciela policji do tyłu.
W idząc to  tow. Haberski przerw ał 
przem ów ienie i uspokoił wzburzonych 
robotników  — a jednocześnie przem a
w iał tow. Czyżniewski.

Po skończonym wiecu w yruszył po
nownie pochód. W tym momencie ko
m endant policji, w raz z posterunkow y
mi, wpadli w środek' pochodu i chwy
cili jeden z transparentów. Demon

stranci nie chcieli wypuścić transparen 
tu z rąk  i doszło do burzliwego zajścia. 
Jeden z posterunkowych wyciągnął 
broń i strzelił — w odpowiedzi na to  
w zburzeni do najwyższego stopnia ro
botnicy rzucili się naprzód, a w tedy 
policja odstąpiła. . ,

Pochód przeszedł dalej w spokoju 
ulicami m iasta i został rozwiązany 
przed lokalem związku.

Ale oto następnego dnia przeprowa
dzono rewizję w lokalu Związku Prac. 
Kom. i Inst. Użyt. Publicznej (!), skąd 
zabrano kilka okólników organizacyj
nych oraz transparent pierwszomajowy, 
poczem opieczętowano lokal Związ
ku (II).

W dn. 3 maja dokonano licznych a- 
resetowań.

Co znaczą te bezpraw ia?

1 Maja w  Kraju
1 MAJ W OKRĘGU WARSZAWA- 

POD MIEJSKA.
W  okręgu podmiejskim robotnicy ob

chodzili św ięto majowe w bardzo  pod
niosłym nastroju, k tórego nie potrafiły 
zakłócić odświętne m anew ry oddzia
łów  szturm owych policji.

Pomimo te ro ru  policji obchody i p o 
chody w ypadły bardzo  dobrze i masy 
robotn icze w zięły w nich liczny udział.

Poniżej podajem y przebieg uroczy
stości w  tych miejscowościach, z k tó 
rych nadesłano  korespondencje:

W  ŻYRARDOWIE referow ał tow. dr. 
Adam Pragier, poczem rozw inął się 
pochód, liczący powyżej 2000 osób. W 
pochodzie niesiono 7 sztandarów  oraz 
transparen ty . Po południu odbyła się 
staran iem  Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci 
i TUR-a Akadem ja, na której p rzem a
wiali tow. Leon Kowalewski i Zdzisław 
Zieliński o raz  tow. Lenartowie* po 
dzielił się wspomnieniami z czasów re
wolucji 1905 r.

BBS-owcy nie ujawnili się, nie urzą
dzili żadnego pochodu, a na swej aka- 
demji zgromadzili z trudem  około 150 
osób.

W OTWOCKU na wiecu przem aw iał 
tow , Piszczatowski, poczem  kilkaset o- 
sób liczący pochód udał się pod lokal 
partyjny. ____

W  PRUSZKOWIE niesiono w pocho
dzie 4 sztandary, p rzem aw iał tow. Lu
dwik Wintenok. Alkademja Rob. Tow. 
Przyjaciół D zieci zgrom adziła ponad 
700 osób.

N a zgrom adzeniu w Guzowie (pow.
N a zgrom adzeniu w GUZOWIE 

(pow. błoński) referow ał tow. Hiero
nim Wiatr. W pochodzie wzięło udział 
około 400 osób (cukrownia była całko
w icie nieczynna).

W LESZNIE (pow. błoński), wobec 
zakazu starosty, odbył się wiec na po
dwórku, k tóre mogło pomieścić nie 
więcej, niż 300 osób. Referow ał tow. 
dr. Alfred Krieger.

W TŁUSZCZU referow ał tow. Zyg
munt Szulman. W śród zebranych w li
czbie 2000 słuchaczy było bardzo wielu 
okolicznych chłopów. Pochodowi to 
w arzyszyła o rk iestra  straży ochotni
czej.

W GRÓJCU, obchód zgromadził po
nad 1200 osób. Przem aw iali tow. poseł 
Kazimierz Dobrowolski i tow arzysze z 
Bundu i Poalej-Sjonu.

W SKIERNIEWICACH wiec odbył 
się przy udziale 800 osób, referow ał 
tow. Maksymiljan Gomuliński. Po skoń
czonym wiecu pochód ruszył pod sie
dzibę kom itetu PPS., gdzie po przem ó
wieniu z balkonu nastąpiło  rozw iąza
nie.

W WOŁOMINIE przem awiali tow. 
St. Walent ynowicz, Reiner i Tobolski.
W iec zgrom adził powyżej 2000 ludzi, 
w tem bardzo  w ielu bezrobotnych.

Akadem ja odbyła się w wypełnionej 
po brzegi sali k ina  „Oaza".

P o p o łu d n iu  rozegrano meoz ■ piłki
nożnej. , . } ■'

BBS-owcy z b ra k u ; członków i sym
patyków  pochodu nie urządzali.

W ZAKROCZYMIU przem awiali 
tow. tow. Piątkowski i Mitzner. W po
chodzie w zięło udział ponad 300 osób 
K rążyły pogłoski, ii  jakiś kapitan  za
groził robotnikom , zatrudnionym  w 
tw ierdzy modlińskiej, usunięciem z p ra 
cy w  razie wzięcia przez nich udziału 
w święcie majowem

STRASZNA KATASTROFA SAMO- 
CHODOWA. W pobliżu St. Etienne wyda- j
rzyła się straszna katastro fa  samochodowa. 
Autobus z 30 pasażeram i stoczył się z w y
sokości 6 metrów. Z rozbitego rozerwuaru 
w ylała się benzyna i samochód staną ł w 
płomieniach. 26 pasażerów  uratow ało się, 
odnosząc silniejsze iub słabsze poprzenia. I 
Z ,pod  gruzów wydobyto jednak 4 zwęglone ' 
zwłoki.

6 000 ADWOKATÓW NA WĘGRZECH.
W edług sporządzonej ostatnio statystyki,
liczą W ęgry przeszło  6 tysięcy adwokatów.
W 'samym Budapeszcie iest więcej adw oka
tów, aniżeli w Beifinic. Zważywszy stosu
nek ■węgierekich praw ników  dc reszty spo
łeczeństw ^ stosundk liczebny, to W ęgry j
sto ją na pierw# rem miejscu w rzędzie
państw  europejskich.

WĘGRZY BUDUJĄ FABRYKĘ DLA 
WYROBU FILMÓW DŹWIĘKOWYCH.
Po: zwycięstwie filmu dźwiękowego nad 
„wielkfin niemową", objawiło się na W ę
grzech dążenie ie  zupełnego odseparow a
nia się ód filmów obcojęzycznych. Kilka 
wytHvofni. przeprow adziły reorganizację a- 
te)ier., instalując nowe apara ty  do p ro 
dukcji dźw iękow ca W tych dniach pow sta
ła na W ęgrzech, kosztem 4 milionów nowa 
wytw órnia, k tó rej pierwszym filmem dźwię
kowym będzie „Błękitny bożek .

W YSTATW A DZIEL ILJ1 RIEPINA W 
' HELSINGFORSIE. W  tych dniach otw arto 

w salonie S trindberga w  He!®in.gfor®ie po 
śm iertną ' w ystaw ę dzieł Mji 'R iepina, obej
mująca -39 płócien,. Największy podziw 

j zwiedzających wzbudziły dw a obrazy przed 
| staw iające: m ałoruski tanieć t. zw. «Go*
! pak"' i dw ie postacie bibljime: Chrystusa i 
I Marię- Magdalenę Wartość tego ostatniego 

wynosi około 60 tysięcy złotych.
! ROSYJSKI BARWNY FILM DŹWIĘKO

WY. W  tych dniach ukończone zostały w 
| Moskwie p race ' n-ad rekonstrkeją nowych 

aparatów  systemu inżyniera Szorina. p rze- 
: znaczonych dla wyrobu barw nych dźw ię- 
j fcowców,' k tó re  w >• czasie najbliższym odda- 
; ne zostaną wytwórniom do eksploatacji.

NOWĘ TRZĘSIENIE ZIEMI. O bserw ato
rium w Rathfarnham  koło Dublina zanoto
w ało trzęsienie ziemi, trw ające 40 sękuńd.
Ognisko trzęsienia ziemi znajduje się w po-
błżu m orza Kaspijskiego.

ILE JĘZYKÓW  JEST W UŻYCIU W  EU
ROPIE PO W O JEN N EJ? Profesor L. Tee
nier* w ylicza 120 języków  i narzeczy k tóry- 
mi m ów ią różne narody i plem iona w Euro
pie. - Na samą Rosję p rzypada 83 języki i 
narzecza. Tylko 1 9  języków europejskich 
reprezentują grupy narodowościowe .liczą
ce 'w ięcej niż" po 5 miljónów’łudzi. N iemiec
kim w łada w Europie 81 mślj. w  cyfrach .o- 
krągłych rosyjskim — 70.254.319, angiel
s k im — 47.190.600, francuskim — 39.841.000, 
włoskim — 40,807.000, francuskim —
39 841,000, • ukraińskim — 33,945,0Q0ź pol
skim - r  23.177 000, hiszpańskim— 11,569.000, 
w ęgierp^/m—10,194,000, czeskim—19.543,000.

Z GALERJI DEFRAUDANTÓW KASOWYCH 
Kom isarz Kasy Chorych W ęgrow ie  zb ieg ł z 20 tysiącam i zł

Piszą nam z W ęgrowa:
Jeszcze nie przebrzm iały echa nad

użyć popełnionych przez sekw estrato- 
ra Urzędu Skarbowego Ajchla, a już ma 
my do zanotowania następujący nowy 
w ypadek działalności ludizi obozu .ra
dosnej twórczości".

Oto komisarz Powiatowych Kas Cho
rych w Węgrowie i w Sokołowie, Ser-

dakowski, zdefraudował sumę 20.000 zł. 
i zbiegł. Za defraudantem  w ysłano li
sty gończe.

Po tym jeszcze jednym dobitnym do
wodzie „doskonałości” rządów komi- 
sarskich ubezpieczeni energicznie do
magają się zarządzenia wyborów dc 
władz Kasy.

Kierownik oddzia łu  w  Olkienikach zb ieg ł z 3 tysiącam i zł.
Pisma wileńskie donoszą, iż k ierow 

nik oddziału Kasy Chorych w Olkieni
kach, Bolesław Wojtaszewski, uciekł 
bez śladu, a wraz z nim zginęło bez śla-

du.. 3000 złotych.
Policja rozesłała za zbiegłym listy goń 

cze, ale dotychczas Wojtuszewskiego 
nie ujęto.

Z GOSPODARKI KOMISARSKIEJ W KRAKOWSKIEJ KASIE CHORYCH
W Podgórzu w domu przy placu Ser- 

kowskiego 10, mieści się filja Kasy Cho-> 
rych . Na podwórzu tego domu widać 
jakąś budowę w lutym tego roku roz
poczętą, po kilku dniach zaniechaną i 
dc dziś stojąca odłogiem. W  tem sa
mem miejscu przed rokiem był wybudo
wany garaż automobilowy, kosztem  wie 
lu tysięcy; po roku rozwalono go, za
częto budować inny, znowu nie za d ar
mo, a gdy „coś" stanęła na przeszko
dzie, od dziesięciu tygodni nic się nie 
„robi“, murki stoją nie przykryte i o-

czekują wykończenia lub rozebrania.
Pan kom isarz ciągle bada dokumenty 

pracowników Kasy, czy mają uzdolnie
nie do czynności, jakie wykonywają 
długie lata. Ale że też nikt nie zapyta, 
jakiem uzdolnieniem kieruje się przy 
budowie szpitala na Prądniku, przy ga
rażu w Pogórzu i tle to tysięcy pochło
nie jego gospodarka w Kasie; ilu niepo
trzebnych bebesynów powciąga do Ka
sy na posady, a ilu steranych w Kasie 
pracowników powyrzuca bez zaopatrzę 
nia?

WYNIK WYBORÓW DO RADY ZAKŁADOWEJ NA KOPALNI
„FERDYNAND"

Na kopalni „Ferdynand" (G. Śląsk) 
odbyły się wybory do Rady Zakłado
wej ,

Centralny Związek Górników uzyskał 
5 mandatów, zdobywając 1 nowy; NPR.

— 2 m andaty, tracąc 2 dostychczasowe. 
Ch. D. — 1 m andat; opozycja Ch. D. — 
3 mandaty.

„Na sanację" głosowało tylko 45 ro
botników!

WYROK W PROCESIE CZŁONKÓW 
U. O. W.

j We Lwowie zapadł wyrok w proce
sie 7 członków ukraińskiej organizacji 
wojskowej, oskarżonych o udział w  pod 
paleniu. Dwie osoby zostały skazane po 
5 la t ciężkiego w ięzienia; pozostałych 
uniewinniono.
POCZTOWA AFERA W SOSNOWCU.

W związku z aferą na poczcie w So
snowcu, skazany został listonosz pienię
żny, Ptak, na rok więzienia za fałszo
wanie pokwitowań na przekazy pienię
żne.
4 OSOBY PADŁY OFIARAMI KATA

STROFY SAMOCHODOWEJ.
Na szosie poznańskiej w ydarzyła się 

w  sobotę po południu straszna ka tastro 
fa samochodowa. Samochód wywrócił 
się do rowu — i w skutek pęknięcia 
zbiornika z benzyną, stanął w płomie
niu. Szofer zginął na miejscu, z pasa
żerów zaś — zmarła żona w łaściciela 
samochodu, radcy Drahajma, a radca 
Drahajm i jego syn zostali przewie zie-

ni do szpitala w Węgrowcu w stanie 
beznadziejnym.
WYROK UWALNIAJĄCY W PROCE

SIE CZOŁNKÓW OBWIEPOLU.
W dn. 5 maja stanęło  przed sądem o- 

kręgowym w Poznaniu kilku członków 
„Młodych Obozu W ielkiej Polski", o- 
skarżonych o zakłócenie spokoju w 
dniu wyborów do Sejmu w Obornikach.

W szyscy oskarżeni uwolnieni zostali 
od winy i kary. Ja k  donosi „G azeta 
Bydgoska", z przebiegu rozpraw y wyni
kało, że spokój został zakłócony w ów 
czas tylko przez... posterunkowego, k tó 
ry popychał i rozpędzał zgromadzoną 
publiczność.

FAŁSZYWE STEMPLE W KRAKO
WIE.

Na terenie K rakow a skonfiskowano 
5000 fałszywych znaczków stem plo
wych po 1 złoty. A resztow ano kilka 
osóą pod zarzutem  puszczenia w obieg 
pod zarzutem puszczenia w obieg fał
szywych stempli.

SPR A W O ZD A N IE
T E A T R A L N E

Teatr Narodowy: PRZEPROWADZKA,
sztuka w 4 aktach K. H. R ostw orow 
skiego. Reżyseria Ludwika Solskiego.

D ekoracja W incentego Drabika.

B ardzo często słyszę dobroduszne 
głosy, że pow inienem  dostać w „Robot
niku" dymisję, już to dlatego, że piszę 
nieprzystępnie, już też, ponieważ piszę 
nieprawom yślnie. Obawiam się, że m o
ja k ry tyka „Przeprow adzki" urwie u- 
cho od dzbana i z tego dzbana, to  jest 
z redakcji, mnie wyleją.

Albowiem w tej sztuce jest niemal 
wszystko, czego może zapragnąć dusza 
socjalistyczna, kształcona na pewnych 
w zorkach, k tóre  ośmielam się uważać 
za  szablonowe, pow ierzchow ne i nie 
sięgające w isto tę rzeczy, choćby na
wet ze stanow iska socjalistycznego. )

A więc mamy:
1) Burżuja, zupełnie takiego, jakiego 

przed paru  tygodniami widzieliśmy na 
sysunkach G rosza w artykule kolegi 
W allisa na ostatniej kolumnie „Robot, 
nika". Gruby, obrzydliwy, nieruchawy 
apoplektyczny, przytem  głupiec i 
tchórz.

To jednak jest ty lko agitacyjny ideał 
burżuja. W rzeczyw istości ty lko jeden 
■ jego typów  (typ biurokratyczny, ban
kier). Burżuj niekoniecznie musi być o- 
pasły; m ając pieniądze, może mieć i 
zdrow ie i siłę i przyzw oitą figurę. W 
tym zaś w ypadku burżuj jest w łaścicie
lem zakładu kraw ieckiego, niema regu
ły, żeby kraw cy byli tłuści.

To jest burżuj niejako reprezentacyjny. 
Ale jest w  sztuce i drugi burżuj, już na
praw dę bogaty, obłudny i nikczemny 
krzesiciel, szukający dla siebie kochanki 
w niższych sferach. Nazywa się „star
szym panem ".

2) Je s t robotnik, proletarjusz Felek, 
zupełnie jakby wzięty z plakatów , bo

wciąż pokazuje swoje ogromne musku- 
ły. Jest mocny, budzi swoim rozmachem 
zabijackim, wyrzuca za drzwi, grozi bi
ciem w mordę. Taki sympatyczny osiłek. 
Ale sile fizycznej odpowiada także siła 
moralna, zdrowie duszy. On jeden sądzi 
i ocenia wszystko poprostu uczciwie 
„po bożemu", panuje nad sytuacjami. 
Romantyczny typ „andrusa" przedm iej
skiego, połączony z tężyzną „pro le ta
riacką".

Że wśród proletariuszy trafia się w e 
tu atletów, to  rzecz niewątpliwa, ponie
waż dopływ do rezerw ow ej armji robo
czej odbywa się także ze wsi. Ale p ra 
ca sama, p raca żmudna — np. nosze
nie cegieł na plecach — nie jest an- 
czynnikiem zdrowotnym, ani nie „ćwi
czy" sił. Po kilku latach Felek może 
dostać suchot i przestanie być p ro le ta 
riuszem z transparen tu  agitacyjnego- 
Nie przestając być proletariuszem  is to t
nym, to  znaczy człowiekiem przygnę
bionym przez ■ nieludzkie w arunki p ra 
cy w ustroju kapitalistycznym . Także 
jego zdrowie duchowe może ucierpieć, 
np. gdy się już z Zośką' ożeni i dla za
robku będzie wchodził w kompromisy 
ze swem proletarjackiem  sumieniem. 
Póki jest nieżonaty i ogonem wywija, 
nie zna doli p ro letariackiej w całej p e ł
ni,' bo nie zita potęgi przymusu. W iara 
w nieomylność ludu, w jego absolutne 
„zdrow ie" duchowe, pochodzi z cza
sów rom antycznych. U chow ała się w 
rosyjskiem „narodniczestw ie , w daw 
nej dem okracji polskie) aż do czasów
„W esela". Socjalizm przejm ował tę 
w iarę tylko po części. W  pismach B rzo
zowskiego trw a  on jeszcze, jako rodzaj 
„mi tu". W ogóle zaś pokrzepieniem  se r
ca, jeżeli nie pochlebstw em  agitacyp 
nem. W rzeczyw istości spraw a ta  ma 
się gorzej i niebezpieczniej. Stosunki 
ekonom iczne łam ią odporność fizyczną 
i duchową ludu pracującego, m ącą mu 
duszę i umysł, dezorjentują. To jest 
w łaśnie najtrudniejsze, aby na  tern dnie

ocknąć się i oprzeć. P roletariatow i 
przysądza się największe zadanie, m i
mo jego najtrudniejszych warunków. 
P ro le taria t musi być nietylko Tytanem  
co do' sił, ale także mistrzem organiza
cji, mistrzem w ekonomji, w filozofji, w 
socjologii, we wszelkiej krytyce. On je
dyny może mówić prawdę, bo musi, bo 
tylko w niej jest jego ratunek'. Czy 
„lud" zdoła tym zadaniom sprostać? 
To jest pytajnik, to jest postulat, ale , 
nie pewnik.

3) Je s t wreszcie inteligent Franuś, 
który również nosi cegły, ale przytem  
się uczy do m atury czy do doktoratu. I 
Ten napraw dę gnie się i łamie pod . 
wpływem biedy i różnych pokus. Au- i 
torowi chodzi o to. aby skomplikowa- j 
re j inteligenckiej duszy Franusia p rze
ciw staw ić „prostą" i nieomylną duszę 
Felka. U dram atyzow ane „dałoi gra- 
motnyje". Poto się uczy Franek, aby 
różne głupstwa gadał i nie mógł sobie 
dać rady w trudnościach życiowych. 
Gdy on się w nocy uczy przy świecy, 
w tej samej izbie Feluś klęczy przy 
swojem łóżku i modli sję. Oto skąd 
płynie hart duszy Felusia, a n iedołę
stw o Franka!

A utor popełnia praw dzią „zdradę 
klerków "—m niejsza o to, czy natchnie
niem jego była chadecja czy „Action 
Fr&nęaise" (organ m onarchistów fran
cuskich)., Zapewne pisał tę sztukę w 
tej. samej efjoce, kiedy przygotow yw ał 
również swój głośny odczyt o stosunku 
wiary, do wiedzy na międzynarodowy 
Kongres Unji In telektualnej w K rako
wie. Ten odczyt’ wyw ołał w ielkie zdzi
w ienie wśród uczonych przybyłych z 
zagranicy i także odparcie z ich s tro 
n y ,  a l e  t ę i  i .pokazał, te  Papież nie- 
próżno nas zawsze kocha.

Sztuk* kończy się tem, że Franek, 
po , różnych- przejściach, wśród których 
nie brak także usiłow anego samobój
stwa, przeprow adza się z pełnego p o 
kus domu kraw ca do m ieszkania Felka.

Jes tto  oczywiście przeprow adzka niety 1 
ko fizyczna, lecz i symboliczna: F ra 
nek stanie się teraz innym, wyzdro
wieje moralnie

To są główne elementy sztuki Ko- 
strzewskiego. C harakterystyczne jest w 
niej to, że autor — zapewne rozmyślnie 
— omija społeczne zagadnienia i na p ie r
wszy plan wysuwa spraw y moralne. Nie 
wiemy do jakiej partji należy wzorowy 
Feluś, nie wiemy, czy godzi się na to, 
by całe życie nosić cegły, a na pociesze
nie czasem chlapnąć tego lub owego w 
mordę. Bardzo pięknie z jego strony, że 
chce z Zośką żyć ,po bożemu” i poma- 
gać jej bratu. Idealista lub dobrze za
rabia. Ale nie chodzi tu o to, jaka jest 
jego moralność płc owa, o k tó rą  snać 
au tor dba najwięcej. Jeżeli mówię o p a r
tji, to  nie po to, by się dowiedzieć, czy 
Felek należy do PPS., czy do BBS., czy 
do Ch. D., NPR. lub do komunistów. Nie 
to mnie obchodzi. Ale to, że bodaj pier 
wszą zasadą moralną dla robotnika jest 
to, w jaki sposób reaguje na swoją nie
dolę społeczną i gospodarczą, czy się na 
nią godzi czy nie, w jaki sposób chce 
się z niej wydobyć i walczyć. To są ró 
wnież zagadnienia etyczne, do których 
nie w ystarczy dziesięcioro przykazań. I 
dopiero w  ramie tych zagadnień można 
rozstrzygać także kw estje płciowe, ho
norowe, kw estje przekupstw a, szan ta
żu i t.d.

Na tem bym skończył, gdyby nie to, 
że trzeba jeszcze autora pochwalić. Róż 
ne skrupuły „inteligenckie Franka, je
go przesada w honorowości potem  na
głe przerzucenie się w „grzech" 
są rzeczy dobrze zrobiono. Mocny w 
wyrazie dramatycznym jest ak t I . 
gdzie równe „św:ństw a" wychodzą na 
jaw. Trochę „kajanie się" tołstojow- 
skie, a tro -hę krzykliwych aw antur a la 
Zapolska. Ale wyznam, że pod wpty- 
wem W itkiew icza przestałem  cemc ta 
kie wybebeszanie zakam arków  duszy na 
scenie . W każdym  razie wolę bebechy, 
wygrzebywane delikatną rączką pani

Nałkowskiej, niż felczerską operację Ro 
stworowskiego. Za to  jednak Rostwo
rowski jako mężczyzna ma większą swo 
bodę i świadomość w kombinacjach 
płciowych. Robi więc taki konflikt: ow 
drugi burżuj proponuje Frankow i, żeby 
mu dał siostrę na kochankę i gotów jest 
tolerować zapał Felusia (jak pow iada 
Feluś „na mijanego"). M ało co a był
by Franuś uległ. Świństwo dosyć typo
we w zetknięciu tych dwóch sfer społe
cznych, ale nie traktow ane przez autora 
w sposób właściwy. W jaki sposób tra  
ktow ać należy te kwestje, co do tego 
odsyłam autora i ciekawych do serji a r
tykułów Lubowidzkiego p. t. „W alka o 
kobietę" drukowanych przed rokiem  w 
m ies .ęcz -k u  „Europa". W duchu Lubo
widzkiego powiedziałbym, że zupełnie 
inaczej przedstaw iłby się tam konflikt 
płciowy, gdyby szło o kogoś trzeciego 
z tej samej sfery co Felek, z ‘sa™®'
go „klanu”. W tedy konflikt byłby ty l
ko  rywalizacją dwóch samców ewentu 
alnie zakończony bigamją, albo takim 
stosunkiem jak w  jedne, z komedyjek 
Saszy G uitryego (nie pamiętam tytułu), 
k tórą  tu grano bez zbytniego zgorsze
nia. W sztuce Rostworowskiego tym 
trzecim jest wróg, wobec k tórego  budzi 
się solidarność klasowa. „Kobiety p ro 
letariatu  dla proletarjatu"! — jak po
wiada Lubowidzki. Szkoda, i e  autor 
t«j strony spraw y nie uwzględnił i po* 
staw ił ją tylko na płaszczyźnie katech i
zmu. No i także kobieta m iałaby tu coś 
do powiedzenia — ale Zośka u Rostwo
rowskiego jest „białą k artą" , rzeczą.

G rano sztukę bardzo dobrze. P. So
larski grał istotnego bohatera, histery
cznego Franka, po bohatersku. Ale bo
haterem  publiczności był Feluś —■ P -  
Hnydziński, k tó ry  grał sym atycznie i P° 
kazyw ał tw oje napraw dę wspaniałe bi
cepsy. Rcla „leżała na nim" jak ulat.

i
Karol Irzy k o w sk i.
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RUCH ZAWODOWY
PL E N A R N E  POSIEDZENIE W YDZ. R A 

DY ZA W. W v o ćę , dnia 13 m aja o godz. 
6-ej wiecz. w lokalu Rady Zaw. odbędzie 
aię o lenarne posiedzenie W ńdziału Rady Za 
w odow ei.

T w . tow. członkow ie W yd zia łu  R ady  Za
w odow ej p roszen i są o p u n k tu a ln e  i bez
względne przybycie.

Sekr. Rady.

F u c h  a k a d e m i c k i
PRZEDSTAW IENIE „EUROPY". Sekcja 

tow arzyska Z. N. M. S. zakupiła w teatrze 
„Ateneum " na dzień 11 b. m. przedstaw ienie 
,,E uropy11 Brauna. B ilety po cenach ulgo
wych d i  nabycia w Sekretariacie Z.N.M.S., 
il. D ługa 19 (wtorki i czwartki godz. 18 do 
YO-ej).

O rgan izac ja  
M łodzieży  T. U.R.

EGZEKUTYWA. W e w torek, dnia 12 b. 
m. o godz. 7 wiecz. posiedzenie Egzekutywy 
K. W. W arsz. Org. Młodz. TUR.

REFERAT CZERWONEGO HARCER
STW A K. C. ORG. MŁODZ. TUR. odbę
dzie swe posiedzenie we w torek 12.5. o g. 
T wiecz. W arecka 7.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 13 b. m. o godz. 7 wiecz. posiedzenie 
Komitetu W ykonawczego W arsz. Organ. 
Młodz. TUR.

TEATR I MUZYKA
Dzli w teatrrch mlclsRlch

'Wielki
o g. 8 „Opowieści Hoffmana" 

Narodowy 
o g. 8 „Przeprow adzka"

Nowy 
o g. 8 „Pod falami"

Letni 
o g. 8 „Dobra w różka"

TEATR „ATENEUM". Codziennie sitaka  
utalentowanego poety Jerzego Brauna „Eu- 
pa“ w reiyser)i Zygmunta Chmielewskiego) 
dekoracje M, i J. Żuławskich, ilustracja mu
zyczna H. Gadowskiego, Taniec układu T. 
Wysockiej w  wykonaniu Tacjan - girls. W  
rolach głównych St. Jaracz, J. Łuszczewski, 
St. Mazarekówna i Zb. Sawanj dalszą obsa
dę tworząt S. Baczyński, St, Daniłowicz, H. 
Daszyńska, K. Dullanka, J. Dziewoński, K. 
K nobelsdori, J. Krell, E, Poreda, St. Purzy
cki, K. Przybysz, A. Rokosowski, H. Szle- 
tyński, J. Zawlejski, R- Zawistowski i St,
łeleński.

TEATR W IELKI: Dziś fantaotyczme , O- 
pw ieści Hoffmana",

Z OPERY: W  środę, dnia 13 b. m. w ystę
puje T ea tr  W ielki z  prem jerą 3ch baletów  
polskich. Program  w ieczoru w ypełnią: je- 
dnoaktow y, a  nie grany od 1868 r. balet Mo 
niuszki „Na kw aterze", jednoaktow y poe
m at taneczny P io tra  Rytla „Fąun i Psy
che" oraz dw uaktow y fantastyczny balet 
Eugeniusza M orawskiego „Świtezianka". 
K ierow nictwo muzyczne kapelm istrza Doł- 
życkiego, inscenizacja i choreografia balet- 
m istrza Zajlicha, nowe kostjumy i dekora
cje pom ysłu Józefa  W odyóskiego.

TEA TR NARODOWY: Dziś sztuka K. 
H. Rostw orow skiego p. t.: „Przeprowadz
ka".

TEATR LETNI. Dziś koraedja Fr. Molna- 
ra p. t. „D obra w różka".

TEATR NOWY: Dziś sztuka J . A. H ertza 
p. Ł „Pod falami".

TEA TR POLSKI: Codziennie komedja
F lersa  i C roisseta p. t. „Nowi panow ie" z 
M alicką, Leszczyńskim, Stanisławskim i We 
eołowskim w rolach głównych.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Droga do 
piekła".

TEA TR „NOWOŚCI” (Bielańska 5). Dziś 
po raz 13-ty „W iktoria i jej huzar".

„QUI PRO QUOśś: Dziś prem jerą zna 
komitej operetk i murzyńskiej „Louisiana". 
O peretka ta, k tó ra  była przebojem  w tego 
rocznem turn* po  Europie, grana będzie 
tytko do niedzieli w łącznie. Będzie to osta- 
W e sześć w ystępów  fenomenalnej trupy 
murzyńskiej.

C odzienn ie  dw a przedstaw ienia 1) o 7.15, 
2) o 9,45.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś rewja 
„Podróż na księżyc".

TEATR „NOWY ANANAS". Rewja p. t 
„N iedyskrecje majowe".

TEATR „WESOŁY KĄCIK". Codziennie 
rew ia „Coś dla dam".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś 
l codziennie św ietna rew ja „To takie 
dobre... kiedy niewolno!".

TEATR „MIGNON": Rewja p. t. „Ka- 
*dy żart — a la carte"  z udziałem  b-ci 
M-.rs i Kalinowskiego.

I  WCZORAJSZE! filEHW
Dewizy: Holandja 358,73. Londyn 43,41,

Paryż 34,91, Praga 26,44, Szwajcarja 172,00, 
Włochy 46,73 i  pół, W iedeń 125,58,

O broty mniej, niż średnie.

KRONIKA STOŁECZNA
KURS EUGENIKI

Dnia 2 maja r. b. zaikończony został 2-u 
tygodniowy Kur® Eugeniki i poradnictw a 
przedślubnego, zorganizowany przez Pań
stw ow ą Szkołę Higjeny i Polskie T-wo Eu- 
geniczne.
PRZENIESIENIE BIUR F. B.

Biuro zarządu głównego i dyrekcji Fun
duszu Bezrobocia są przeniesione do now e
go lokalu przy ul. Czerniakowskiej Nr, 231 
(II piętro) do domu Zakładu ubezpieczeń 
pracow ników  umysłowych. W domu tym 
mieszczą się już biura Z. U. P. P.

PRAWA JAZDY W WARSZAWIE
Komisariat rządu w ydał w kw ietniu 142 

(w m arcu 141) nowych praw  jazdy (z tego 
5 kobietom), w tej liczbie 106 na sam ocho
dy  z w yjątkiem  wozów użyteczności pu 
blicznej, 26 na  sam e m otocykle i  1 na 
wszelkie pojazdy mechaniczne.

POBÓR
Dziś w kolejnym dniu poboru mężczyzn 

w W arszawie, ur. w  r. 1910 i tych z pośród 
ur. w  latach  1908 i 1909, k tórzy  poprzednich 
przeglądach uznani byli za czasowo nie
zdolnych do  służby wojskowej, winni sta
wić się: zamieszkali w 12 i 13 dzielnicach 
I kom, — w komisji poborowej Nr. 1 oraz 
z am. w  8 9 dzielnicach II kom. — w ko 
misji Nr. 2, mieszczących się przy uli. Hu

zarskiej 1 (koszary 1 DAK.), zam. w 8 i 9 
dzielnicach IX kom. — w komisji Nr. 3, 
zam. w  10 dzielnicy XIV kom. — w komisji 
Nr, 4, zam. w 6 i 7 dzielnicach VI kom. -r- 
w komisji Nr. 5 oraz zam w 3 dzielnicy VIII 
kom. — w komisji poborowej Nr.6.

20.000.000 ZŁ. NA ROBOTY 
BARUKARSKIE

R okowania w spraw ie wykonania f,a 
w arunkach kredytow ych w W arszawie ro
bót brukarskich (asfaltowych) ogólnym 
kosztem około 20.000.000 zł., trw ają w d a l
szym ciągu wobec otrzym ania przez magi
s tra t nowych, znacznie korzystniejszych 
dla m iasta propozycji. Z tego powodu sp ra
wa zaw arcia odpowiedniej umowy nie b ę 
dzie rozpatryw ana na plenarnem  ponie- 
działwome posiedzeniu magistratu.

ROZPLANOWANIE OBJEKTÓW PŁYWA
JĄCYCH NA WIŚLE

Z polecenia komisarjatu rządu, starostw o 
grodzkie prasko - w arszaw skie dokonało 
ostatnio opisu pływających objektów wo
dnych na Wiśle w obrębie W ielkiej W ar
szawy. Spis objął w szystkie przystanie 
wodne, lduby sportowe, przedsiębiorstw a 
wynajmu łodzi, . łazienki kąpielowe, p ływ a
jące domki m ieszkalne etc. Spis ma na ce
lu racjonalne rozplanowanie tych objektów 
w celu ich uporządkowania.

MIEJSKI I
H ip o te c z n a  8

w niedziele o g. 5 p. p.

Dźwiękowy- 
Kinoteatr

D łu g a  25
Początek o g. 6.30,

niewidziany BEN LYON
w sensacyjnym dźwiękowcu p. t.

„Spętana miłość"
(pierwszy raz w W arszawie) 

wł. CEBEFILM. NADPROGRAM.
U w a g a :  Sala wentylow ana i sztucznie

ochładzana.

WYPADKI W STOLICY
WYPADEK TRAMWAJOWY

15-letni Sutak, p rak tykan t jadąc tram w a
jem na Marymont, nie czekał przystanku 
— lecz wyskoczył, L ekarz w ambulatorium 
Pogotowia nałożył opatrunek na ranę tłu 
czoną głowy.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE

Przy ni. Żelaznej 29, w bramie otruła się 
esencją octową 24-Ietnia Marja Sicierzówna 
robotnica

Pray ul. Wołyńskiej 8 zatruła się gazem 
świetlnym służąca lat około 25, niewiado
mego nazwiska. Pomocy desperatkem u- 
dzieliło Pogotowie poczem pierwszą prze
wiozło do szpitala Dz. Jezus — drugą do 
Wolskiego.

SAMOBÓJSTWO CHORYCH.
36-letnia W ładysław a Jaskulska cierpiąca 

od dłuższego czasu na eilny rozstrój n e r
wowy skorzystaw szy z chwilowej sam otno
ści w  m ieszkaniu zam knęła się w  pokoju i 
pow iesiła się na ręczniku umocowanym do 
poręczy łóżka.

47-łetni K onstanty W ierzbicki, b, p raco
wnik sekcji zaopatryw ania m. W arszawy.

n mns~ — ‘

W. od dłuższego czasu cierpiał na chorobę 
żołądka, w skutek czego przez 2 la ta , z ma- 
łemi przerwam i przebyw ał w szpitalach. 
W., nie mogąc znieść dłużej cierpień — po 
stanow ił popełnić samobójstwo, o czem 
m ów ił niejednokrotnie domownikom. No
cy ub. skorzystawszy ze snu rodziny — 
pow iesił się na ręczniku umocowanym na 
wieszaku. Wczesnym rankiem bra t W. uj
rzawszy wiszącego wszczął alarm. Przybyły 
lekarz Pogotowia •t.więrdził śmierć Denat 
pozostaw ił żonę i syna.
ZDERZENIE SAMOCHODÓW '

Przy zbiegu ul. Ossolińskich i Krak. 
Przedm. nastąpiło zderzenie samochodu 
pryw atnego z samochodem taksówką. Wsiku 
tek  zderzenia w samochodzie pryw atnym  
został uszkodzony błotnik, natom iast w 
taksów ce rozbite szyby, uszkodzono óś, ko
ło i błotniki.
OFIARA SPORTU 

Na boisku przy ul. Konwiktorslęiej, W ła
dysław a Chtnurzyńska, podczas zabawy 
sportowej, upadła  i  złam ała praw y oboj
czyk. Peazw ankowaną odwieziono na opa
trunek  do Pogotowia.

Z E  S P O R T U
MECZE LEKKOATLETYCZNE O MI

STRZOSTWO W . O. Z . L. A.
Drużynowe m istrzostwa okręgu warszaw

skiego zostały rozpoczęte w dniu 10 b. m. 
mecz M akabi — YMCA. Policyjny K. S. dał 
wynik 36:32:29 pkt. Poszczególne rezultaty : 
4x100 m. M akabi 49, YMCA 49.8; 3x1000 m. 
YMCA 9.20, 2) Makabi 9:25, 110 p ło tk i Za- 
ranek  i Kiedrowski po 19 »., 5 kim. Krauze 
(Y) 17:59, 2) Nisenbaum, w dal: Izdebski 570, 
wzwyż : Zaranek 160, tyczka: Grewkówna i 
K-edrowski po 265, kula i dysk: W artasiński 
(P) 10:99 i 32:C8, oszczep: Leszczyński 41:32. 
4x400 m. Makabi 3:54, 2) YMCA 3:57.

Orzeł — Sokół IV — 2ASS 35:31:24. W y
niki poszczególne: 4x100 m. ŻASS 49.3, 2) O- 
rze ł 3:50, 2) ŻASS 3:57.5 kim. Adamczyk 
16:44, 2) Jankow ski 16:49, w dal: W aryszew- 
ski 621; wzwyż: W aryszewski, Siemiatycki i 
6Surała po 155; tyczka: Czwarnóg 280; kulą: 
Surala 11.67; dysk: W aryszewski 32.37; osz
czep: Mańk 42.80.

KOBIECE GRY SPORTOWE O MI- 
STW O STOLICY.

W meczach koszykówki kobiecej o mistrzo
stwo stolicy AZS wygrał z W arszawianką 
11:5, a Legja pokonała P IW F 13:5, Polon ja 
zwyciężyła po dwu przedłużeniach Skrę 5:6..

W  meczach hazeny o mistrzostwo W arsza
wy PIW F pokonał Makabi 4:3 a Skra w ygra
ła z W arszaw ianką 3:2.
KOBIECE ZAWODY ELIMINACYJNE 

OKRĘGU WARSZAW SKIEGO.
Eliminacyjne zawody kobiece w związku z 

wyjazdem reprezentacji do F lorencji odbyły 
się w niedzielę w Agrykoli dla okręgu w ar
szawskiego. W yniki były nas‘ępujące: 60 m. 
Manteufiówna 7.7 sek.. 100 m. M anteufiówna 
12.8, 2) Schabióska I 13.1; 80 m. płotki: Scha- 
bińska I 12.8, w dal: Lubecka 466; wzwyż: 
Manteufiówna 140; kula; Kobielska 9.12, 2) 
Schabińska KT '8.98; dysk: Berensonówna
35.50, Schabińska Tl 31.35, 3) Mierkisówna 
30.45; osLCzep: Kobieiska 29.93; 2) Schabiń- 
ska II 29.66.

CO W Y ŚW IETLA JĄ  KINA
ATLANTIC; „Sekretarka osobista". 
APOLLO: „Artyści".
CAPITOL: „Sewilla, miasto miłości”. 
CASINO; „Czar tanga",
COLOSSEUM: „On i jego siostra". 
COLOSSEUM (Mała Sala); „Człowiek, 

który kręci".
CRISTAL: „Żywy pocisk".
CZARY: „M essalina" (2 serie). 
FULHARMONJA. „Melodia szczęścia". 
FORUM: „Mieszkańcy morza".
HELIOS: „Parada miłości". 
HOLLYWOOD. „Harmonia serc".
JEDEN ZŁOTY: „Karol XII".
KOMETA: „Yakichi drwal".
LUX: „K aruzela życia".
M AJESTIC: „Quo Vadis".
M IEJSKI: „Spętana miłość".
MEWA: „Lotnik".
POLA NEGRI PALACE: „Cain" 
PALACE: „On i jego siostra". 
PROMIEŃ: „Złote piekło".
PA N : „M onte Carlo".
ROXY: „Porucznik A rm and".
R EW JA : „Coraz prędzej".
RIVIERA: „Serce na ulicy", 
ŚW IATOW ID: „M arokko”.
SPLENDID: Kino nieczynne.
STYLOWY: „M łode orły", ,

K I N O 
TEATR RE kił I A Mokotowska 73 t  W J A  telefon 8-66-26.

Dziś i dni następnych

„(oraz prędzej"
w roli głównei

HAROLD LLOYD
Ńa scenie: R EW JA  

p. t. „PAN MA PROFIL JAK TEOFIL.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

ŚRODA
11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58 — 

12,10 S y fnał czasu. 12.10 — 13.10 Muzyka 
z p ły t gramofonowych. 13,10 — 13.25 K o
m unikat P. I. M-a. 13.25 — 14.15 Przerwa.
1 4 .1 5  _  14.35 Komunikat gospodarczy.
14,35 — 14,50 Komunikat harcerski. 14.50 —
15.30 Przerwa. 15.30 — 15.50 Odczyt dla 
m aturzystów. 15.50 — 16,10 Komunikat.
16.15 — 16.45 Program  dla dzieci, 16,45 —
17.15 Muzyka z p ły t gramofonowych. 17.15 
_  17.40 Odczyt p. t „Lwów ongiś a  dziś" 
— wygł. M. RoOle. 17.45 K oncert popularny. 
18,45 — 19,10 Rozmaitości. 19,10 — 19,25 
Skrzynika pocztowa, 19,25 — 19,35 Muzyka 
z p ły t 19.35 — 19,40 Odczytanie program u 
na dzień następny. 19,55 — 20,00 P ły ty  gra
mofonowe. 20,00 — 20,15 Tajem nica radu  — 
wygł, dr. Jeżew ski. 20,15 — 20,30 Dr. J. 
Gajkowski felje ton  p. t. „Może mnie w oła".
20.30 Muzyka lekka. 21.15 K w adrans lite ra 
cki. 21,30 F. M endelssohn - Barthotdy: 
Kwadrans smyczkowy. 22,00 — 22,05 R e
p e rtu a r .W aru . T ^ tr ó w  Miejskich. 22,05— 
0,20 Transmisja z T eatru  „M orskie O ka 
0,29 — 0,30 Komunikaty.

STARO M IEJSK I: „Brygada śmierci". 
SOKÓŁ: „Romans z nad Rio G randę". 
TĘCZA: „Podcięte skrzydła".
TOMBOLA: „Rozkoszna dziew czyna". 
TON: „W ielka parada".
TRIANON: „M ęka milczenia".
UCIECHA: „Poganin" i „M ałżeństwo na 

złość",
U RANJA: „W śród wilków".
W ISŁA: „Niewolnica ks. Borysa" i „Ur

w is" z Celi en Moore.
ZNICZ. „Ponad śnieg".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
S Z E N IA C a

TYDZIEŃ
CZERWONEGO KRZYŻA

Kolumny sanitarnych samochodów — to 
zapewnienie chorym i rannym szybkiej po
mocy, co jeat jednym a zadań Polak. Czer
wonego Krzyża. Zbiórka ofiar do skarbo
nek organizowana w dniu dzisiejszym, a wy
konana przez Siostry Pogotowia i Akademie 
kie Koło W aru. Oddziału —  ma na celu 
zakupienie samochodów sanitarnych.

Z teatrów św ie tln y ch
COLOSSEUM -  PALACE:

„ON I JEGO SIOSTRA*.
V lasta Burjan — niezapomniany odtw ór

ca roli tytułowej w  „C. K. „Feldm arszałku" 
należy do ty c h , aktorów, k tó rzy  za p ierw 
szym ukazaniem się na ekranie otłrazu 
zdobyli serca publiczności. Nic w ięc dziw 
nego, i e  drugi z kolei jego f3m „O u i jego 
siostra" cieszy się dużeim powodzeniem, tem 
bardziej, że partnerką  jego jest najlepsza z 
ak torek  czeskiego ekrąnu Anny Ondra.

Nowy fillm daje jaiknajlepeze świadectwo 
czeskiej produkcji: czuje się w  niem nie 
tylko duży rozmach w reżyserji i wielką 
staranność w w ystaw ie a l e ' i  to co w p ro 
dukcji młodej na szczególną «ąsługuje uw a
gę: świeżość przysłów, i unikanie szablonu.

„On i jego siostra" w  budow ie przypom i 
na nieco „Feldm arszałka", gdyż chwilami 
farsa zmienia się w operetkę. A kcja roz
grywa się wśród pocztowców, a podkreślo
na w ielokrotnie solidarność zawodowa ! 
klasowa daje obrazowi rzadko na ekranie 
spotykane tło społeczne.

Film jest bardzo wesoły. Można mu je
dynie zarzucić pew ne przeładow anie te k 
stem. łk®"

STAN POGODY
PO NOCY CHŁODNEJ BĘDZIE CIEPŁO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol
sce: Pogodnie, lub dość pogodnie. Noc chło
dna ( w W ileńskiem możliwe lekkie przy

m r o z k i ) ; dnie tem peratura  od + 1 5  st. do 
+  20. Słabe w iatry północno - wschodnie i 
wschodnie.

Kino ŚWIATOWID R T T f l ’iV

MAROKKO
MARLENA DIETRICH
12 i o s t a t n i  t y d z i e ń

W Sobotę i w niedzielę od 12 do 2 poranki 
popularne po cenach zniżonych.

Kmo ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8. 10.15

MARY 6 L 0 R Y
w  arcy wesołym, melodyjnym filmie p. Ł

99 II
KINO
DŹWIĘKOWE

Nowy-Świat 43. 
NajwiekSz’

M A fESTIC
!. Pocz. 6, Niedz. i święta 4-ej 

..  z" dźwiękowy film świata

„QUO VADSS"
podług nieśm iertelnego arcydzieła

HENRYKA SIENKIEWICZA 
W roi. gł.: EMIL JANfJINSS, Lina de Llguor# 

Alfons Fryland, Alan Hall Oavls.
Ceny zniżone: parter zł. 2, balkon zł. 1.50, 

Dla młodzieży dozwolone.
W  S o b o ty  i  N ie d z ie le  o  12 i 2 p p . 

Poranki naukowo-rozrywkowe
DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH

FILH ARMON JA
JASNA 5. POCZ. O G. 6, 8 i 1C

Najczarowniejsza para  kochanków
JANET GAYNOR 

CHARLES FARRFL
w najnowszym swoim filmie dźwiękowym 

produkcji 1931/2 wytwórni „Foxa”

„MELODJA SZCZĘ5CIA“
Retyserji DAWIDA BUTTERA 

twórcy „Mojego Słoneczka1*

NAJWESELSZY FILM DŹWIĘKOWY 
SEZONU 

i J E G O  
SIOSTRAO N

z niezapomnianym C. i K. Feldmarszałkiem

Vlasta Burianem i Anny Ondra
zdobył rekord powodzenia

w Kinie COLOSSEUM P“ Ł
MAŁA SALA: 

„ C z ł o w i e k ,
Dla młozd. dozw.

o 4-ej

B uater K eaton
k t ó r y  kręc i "

Ceny od 1 zŁ

XII W alne Z eb ran ie  
Z w iązku  L ek a rzy  

P a ń s tw a  P o lsk ie g o
odbędzie się w W arszaw ie dn ia  31 maja 
r. b. na wielkiej sali Resursy Obywatelskiej 
(Krakowskie Prdm ieśeie Nr. 64) od godz. 
11 min. 30.

Porządek dzienny obejmuje:
1) W ybór prezydjttm zebrania. 2) Odczy

tanie protokołu  XI W alnego Zebrania. 3) 
Sprawozdanie Zarządu Głównego z  działal
ności Związku. 4) Spraw ozdanie komisji 
rewizyjnej, 5. Prelim inarz budżetu na 1931 
rok. 6) W nioski Zarządu Głównego i de le
gatów. 7) W ybór w ładz Związku (§ 17 i § 
30 statutu). 8) Miejsce XIII W alnego Z e
brania.

Zgodnie z S 26 sta tu tu  Związku wnioski 
Zarządów  Okręgów i członków Związku na 
Z arządu G łów nego (W araaawe, Chmielna 
W alne Zebranie Winny być zgłaszane de 
58 m. 1) na dw a tygodaue p rzed  terminem 
Walnego Zebrania.

Zarząd Główny Związku Lekarzy 
Państw a Polskiego,

DŹWIĘKOWE ROXY Wolska 14
Najpotężniejszy film dźwiękowy sezonu

WIATR OD MORZA
wg. powieści Stefana Żeromskiego 

w rolach głównych
M arja Malicka, Adam  Brodzisz, Ka» 
zim ierz-Junosza-Stępowski Eugenjusa 

Bodo
W alka Polaka i Niemca o serce kobiety II! 

Tragedja załogi w  zatopionej łodzi podwodne) 
Na sc e n ie :

X PAWILON p o d  k ie r . Edwarda Raja

K I N O - R E W I A  Z N I C Z
Dziś i dni następnych 

Po raz ostatni w W arszawie

P onad , śn ieg
w roli głównej STEEAN JARACZ.

NA SCENIE; „ W o jn a  z  ż o n a m i” zu d z ia  
łem całego zespołu pod kier B. M elerwila 

i J . W iniarskiej.
C e n y  m ie ja c  o d  1 zł. 25.

Początek o g. 5.30 pp. W  niedz. i święta 3.

KINO
TEATR KOMETA C h ło d n a  il]

Tel. 48-51

NA EKRANIE

I I
Yakichi

Drwal”
NA SCENIE: R E W J A .

DŹWIĘKOWE
K I N O HELIOS WOLSKA 8 

róg Chłodne)
Najlepszy film sezonu! I 

Przepiękny melodyjny dźwiękowiec! I

Parada miłości
reżyserji Ernesta Lubitscha.

W rolach głównych: ulubieńcy pub lic rno id
MAURICE CHEVALIER 

I JEANETTE Mc. DONALD
    m  — (— - —  -  -  1 “

Żaden Towarzysz nie m oże grać n i 
loterji gdzieindziej, jak tylko w naj
szczęśliwszej Kolekturze ROB. TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI, CZERWONEGO 
KRZYŻA 20, pokój 105, tel. 332-88 
i  750-18.



Str 6 „ROBOTNIK”, wtorek, 12 maja 1931 r. N r  17.

■ IIUVM MflCD7V CIC 7  A l l fC7C l i f l C f T  I nie będziemy więc sami o sobie mówili — głos mają n a s i  o d b i o r c y .  T y s i ą c e  osób, k tó re  j u ż  w y p ró b o w a ły  zn a n y  od lat środ ek , od rad zający  k rew  i n erw y,
INN Tri WsfclUT iii; £A W j£t WSąltJ, „ F re s a lin ^ n ie z a z n a ły  zawodu.Nadwyraz skutecznym okazał śię „Fregalin" przy nerw^wości^ogóhr^m ^ ^ i s L  d o V a s ^  dzT alan iu
matycznych Poradźcie się lekasza! By móc uporać'się z' trudnościami, z jakiemi związana jest walka'o byt, trzeba mieć silne nerwy “i zdrową krew. Prosim y d ok ład n ie  p rzeczy ta ć , co  p iszą  ^  
„F regalinu” oso b y , k tórych  fotogrrafje poda em y, a  sam i o są d z ic ie , czem  j e s t  „F regalin”. W naszem archiwum znajdują się tysiące podobnych listów dziękczynnych z kraju i zagranicy 
wyrazy wdzięczności i uznania. Każdy może je obejrzeć w naszem biurze. Wszystkie listy dziękczynne poświadczone są przez notarjusza. „Fregalin“ można nabyć we wszystkich aptekach 
Apotheke, Gdańsk. Wytwarzany pod ścisłą kontrolą powag naukowych.

nadesłanych jako 
Wysyłkę uskutecznia Artus-

i  I M P

Bóle głowy i osłabienie
Lauban Seb. Grelifenberg- 

strasse 27.
Dnia 7.8.30.
Dawniej nogi moje były

Weissenhorn (Schwaben) 
Miihlstrasse U 

Dnia. 6.4.30.

Po użyciu Fregalinu czuję 
się już tak dobrze, jak ni-

Na żądanie przesyłamy bezpłatnie i bez zo
bowiązania

PRÓBNĄ PACZKĘ „FREGALINU" 
łącznie ze Złotą Księgą Życia.

Napiszcie zaraz, dopóki próby nie są jeszcze 
rozchwytane, pod adresem:

Dr. m ed .  H. SCHUUE, 6 .  m . b. H,
B erlin—C h arlotten b u rg 2/5032 

załączając niniejszy kupon (wysłać jako druk).
62. Schweriu in M. Schleifroiihlen- Nussbau b Bretten i Baden. p r05Z? 0 wysyłkę bezpłatnie i bez zobowią

zania próbkiweg 9. Dnia 5.10.30.
Od 15 lat cierpiał na reu- Breslau 9. Hedwigstr. 
matyzm stawów — teraz Dnia 12.10. 30.

zdrów mimo 70 lat. Dnia 21.7.30.
Serdecznie dziękuję za Fre- Moje dolegliwości serca, szum Komunikuję, że Fregalin u- „Fregalinu Śro 3,0 ra tającego rew nerwy

Pethau k. Zittlau. 24.5. 
Hauptstr. 12.

i
ciężkie jak ołów, nie mo 

'iod 
gal

p“,XdZ gft&TE&Jr g S E r l S

galin. Jestem z niego bar- w uszach i zawroty głowy wolnił mnie od bólu w krzy- 
dzo zadowolona. Już po u- zniknęły doszczętnie, dzięki iu, ręce przestały mi drżeć, 
życiu pierwszej przesyłki nie cennemu preparatowi , W. Pa- Serdecznie dziękuję za rre-

oraz o Złotą Księgę Życia.

glfm  daieL  c Ł ć  Teraz ś^y jeszcze, odczuwam znów 0 d 15 lat cierpiałem na reu- w i £ . j b ó k w  Tów SkonTatowałem ‘diipmw- galin, który będę wszystkim
po użyciu Fregalinu odby- ^ U w - l s  ,sfawó,w' ^ z y s tk ie  stawach. Pracują teraz w dy nadzwyczajną skuteczność. polecać,
łem wraz z rodziną 7-go 5’ zfbl e '̂  lekaTrskle *7*7 dwópnasób i nie mam żad- Mogą znów palić i czuję się jak

Nazwisko:.

Zawód:

Nie przypuszczałem, nigdy 
że będę mógł jeszcze odby 

wać wycieczki górskie.
Wilh. Reimann.

-. ,    Fregalinu poczułem
dawniej bardzo mnie męczy- polepszenie teraz zaś po 12 

ły, ustąpiły całkowicie. pudełkach jestem zdrów.

Barbara Schmidt. Gustaw Adler.

nych dolegliwości. nowonarodzony. Taki cudowny 
środek powinien być znany 

Martha Malcharczik. wśród chorych. Składam, słowa 
serdecznego podziękowania. 

Heinr. Garrehnann, wł. pralni.

Use Bischoif.
Miejscowość:

Ulica:
5032

T ,

NOWY V1CE-KR0L INDJI
•V A ' , « i  ’ V , ” »

* *. '  - f

’ m ’ '  -  w * * "

Na miejsce odwołanego lorda Irwina, 
wice-króletn Indji Wschodnich, został 
mianowany sir Wellington, dotychczaso
wy generalny gubernator Kanady. W

Bombaju, gdzie wylądował, witany był 
przez władze miejscowe niezwykle u- 
roczyście i wystawnie.

„DZIELNICA DYPLOMATYCZNA” W  MANAGUI

r

33

Straszliwe trzęsienie ziemi w Nika
ragui — jak wiadomo — zniszczyło do
szczętnie stolicę tej republiki. Korpus 
dyplomatyczny wobec tego przeprowa-

W yścigi K onne
W dniu dzisiejszym zostały zameldowane 

następujące konie:
Gon, I z płotami dla 4 let. i st. dyst. 2400 

mtr.: Ammon, Bimbus, Badmat, Berszada, 
Gozdawa.

Gon. II dla 3-latków dyst. 1800 mtr.: Er
got, Lopek, Beyoraland, Cudem Cudów, 
Contra, Harfa II, Jupiter.

Gon. III dla 3-latków, dyst. 1600 mtr.: 
Eftrr, Cherie, Jawor, Likurg, Adam, Amulet.

Gon. IV dla 4-letnich i et. dyst. 2100 m.: 
West Nor West, Gewont, Pirat, Moscou, 
Nil, Valibal, Impas II, Konsul.

Gon. V dlla 34at. dyetż 1600 mtr.: Icaros, 
Hawana, Huryska, Sulejka HI, Chluba, Poł-

DZIAŁ LEKARSKI I
Dr. Z. FAJNCYN

LESZNO 36
S p ecja lista  c h o r ó b  w enerycznych , 
n iem ocy  p łciow ej i skórnych . A na
lizy  krwi. Frzyjm  9 r. — 9 w. 412

n r  M I I  I  C D  W!lcza 5 m- 2-
U l  s  rllLLŁK 2—8, w  św. 4—6

WENERYCZNE 
s p e c ja ln ie  u KOBIET

aził się do specjalnie postawionych na
miotów.

Nasze zdjęcie przedsawia „dzielnicę 
dyplomatyczną" w Managui.

modie, Ben-Hur, Haszysz, Dreifus, Hop- 
sztynder, Co bawi,

Gon. VI dla 4-let. i st, dyst. 2100 mtr.: 
Locarno, Fidelja, Hegira, Bizun, Gwiazda, 
Monte Carlo, Ioewam, Piruet, Pertharite.

Gon. VII dla 4-let. i sL dyst. 1800 mtr.! 
Sengeslkonigen, Herman, Hoilger, Prunus. 

NASZE TYPY:
Gonitwa I: Gozdawa, Ammon.
II: Ergot, Jupiter, Lopek.
III: Adam, Amulet.
IV: Valibal, Moscou, Impas.
V: Hopeztyndier, Icaros, Hawana, , .<

VI: Pieuet, Fidelja, 1stwan.
VII: Sangeskonigin, Holger.

i ^ i y

Nowy n iem ieck i konsul 
g e n e ra ln y  w Katowicach

Dotychczasowy komisarz Rzesizy w 
Koblencji Adelmann, został mianowany 
konsulem generalnym w Katowicaoh.

OSOBLIWE
CMENTARZYSKO

m

c
Europa w szybkiem tempie ameryka- 

nizuje się, a tryb swego życia nagina do 
kanonów i wymogów amerykan. Do nie
zwykłych dla Europy zjawisk należy ol
brzymie cmentarzysko starych samo
chodów w Holandji.

KWIATY, KWIATY.

Na polach hiacentowych w Holandji 
wre • gorączkowa praca. Ogrodnicy ro- 

| zróżniwszy kolor pąków kwiatowych 
i  koszą całą roślinę i jako nieużyteczną

wyrzucają. Drogocenne cebulki wydo* 
bywa się z ziemi, segreguje i wysyła na 
rynki zbytu.

K 0L 0N JA  STAJE SIĘ MIASTEM KURACYJNEM

m

Władze niemieckie postanowiły wy
korzystać dogodne położenie Kolonji i 
zamienić to misto w miejscowość prze

znaczoną dla kuracjuszów. Na naszem 
zdjęciu pierwsze prace przygotowaw
cze.

T y C H
N ajła tw iej w y g r a ć

w ko lek tu rze  J. H aładejow ej p. f.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
-  W STĄP NA CHWILĘ!”

WARSZAWA
Howy-Świat 69. Krak.-Przedm. 87. 

Chłodna 68.
Ć w iartka  losu  10 zł. W kró tce  c iągnienie.

KĄPIELE 3 :
tego pięćdziesiąt gro
szy. Łaźnie od złotego. 
Wspólna 20. 516

Pla c e  od 5 groszy 
pod Warszawą na 

spłaty dwuletnie. Hoża 
1—2, telefon 8-52-93.

ROBOTNICY!
c z y ta jc ie  

s w o je  p ism o

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zL 5.40, bez odnoszenia z t  4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 60 drobne* za wyraz gr. 26,
0610SZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty t nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. , P ° tekście 5-szoaltówy, zwyczajnych-*
dawanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o  50 pree. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożę,. Układ ogłoszeń w  te n c ie  5 szpaltowy. oKtaa zwyc ,

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

CENY
Poszukiwanie

Redaktor odpowiedzialny; WACŁAW CZARNECKI.
Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w  druk, „Robotnika". W arecka 7.


